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„Nowy rząd a kwestya polska".
Pod powyższym tytułem pruska Deutsche Ztg 

zamieszcza denuneyatorski artykuł, wymierzony 
przeciwko Polakom i podburzający rządy pru
ski i rosyjski, aby Polakom ustępstw nie czy
niły. Artykuł ten, godny uwagi ze względu na 
oytuacyę chwili obecnej, podajemy w najważniej 
szych ustępach:

Już od dłuższego czasu — pisze dziennik ha- 
katystycznie usposobiony — przychodzą z nad 
Newy wiadomości, Które pozwalaja wnosić, że 
także w ościenneni państwie rząd chce spróbo
wać w postępowaniu z Polakami zawiesić bat 
na kołek, a użyć cukru. Następcy tronu bywali 
zwykle przyjaciołm: wszystkich „pokrzywdzo
nych" i „uciśnionych" i, jeżeli obejmowali rzą 
dy młodo, to zwykle pozostawali tymi przyja
ciółmi przez pewien czas, dopóki doświadczenie 
nie nauczyło ich, że „pokrzywdzenie" i „ucisk" 
miały jednakże powody, których dobre serce 
nie może bez ogródki usunąć ze świata. Zręcz
na szlachta polsaa niezawodnie odczuła to, że 
i car Mikołaj należy do takich następców tro
nu i monarchów, ja k  do nich należał swego 
czasu pruski Fryderyk Wilhelm IV. Nie zanie
dbali oni okazać lojalności i nie zaniedbują te
go jeszcze teraz. Chodzi o to, aby carowi w 
czasie jego pobytu w Warszawie w początkach 
sierpnia zgotować jak najwspanialsze przyjęcie. 
Komitet recepcyjny pracuje nad tern gorliwie, 
n dobrowolne składki na pokrycie wydatków 
płyną w wielkich sumach. Ustępstwa, jak ie  po
czyniono Polakom, pozwalają domyślać się, ze 
ich U ktyka już dzisia, może pochwalić się po- 
myślnemi rezultatami, a po osobistem zetknię
ciu się ludności polskiej z carem, ustępstwa te 
Prawdopodobnie się pomnożą.

Dalej Deutsche Ztg zwraca uwagę, że prasie 
Warszawskiej przyznano o wiele większą niż 
dawniej swobodę, i „pozwolono jej krytykować 
Politykę pruską względem Polaków", że na re
ktora uniwersytetu warszawskiego powołano o- 
*obistość bezstronną, podczas gdy poprzedni re
to ro w ie  byli zagorzałymi rusyfikatorami. Ze 
Wszystkich tych okoliczności Deutsche Ztg  wno- 
8l> ke t  tvi rosyjski zmienił metodę traktowania 
Polaków, i. upatruje w tem niebezpieczeństwo 
olą Prus. „Ofiarą tego utanu rzeczy — pisze 
dziennik niemiecki — paść mogą pruscy mężo
wie stanu, którzy nie znają dokładnie poloni
com i poruszeń narodowych. Rząd pruski mógł
by z obawy, b y  n i e  p o z w o l i ć  w y b u j a ć  
P r z y c h y l n y m  R o s y i  i p a n s l a w i s t y -  
® z n y m  s k ł o n n o ś c i o m ,  okazać gotowość 
do wyrównania i w y p r z e d z e n i a  r z ą d u  
R o s y j s k i e g o  w u p r z e j m o ś c i  d l a  Po- 

a k ó w. Nie mogłoby być nic nad to przewro- 
diejszego.

uRach narodowo polski, rozbudzony w r. 1890, 
Cajduje się w pełnym rozkwicie i propaganda 

P. ka wcale się nie zmniejsza. Jedynym śrud 
j le,a , który ją  może poskromić , jest surowość 

stanowczość; trzeb a , żeby Polacy mieli nie 
 ̂0,nne przeświadczenie, iż n a  s p e ł n i e n i e  

^ C z e ń  n a r o d  o w o po 1 s k i c h l i c z y ć  n i e  
 ̂u a i żc Rzesza niemiecka nie odotąpi ni- 

!g; lobrowolnie ani piędzi ziemi ze swych po- 
dłożci. Chodzi o to, żeby Polacy raz na za- 

gjj*? pozbyli się wszelkiego złudzenia, jakoby 
P dziewać się mogli czegokolwiek od rządu

R eck iego".
System rządzenia za pomocą środków antiPo]«L i- rząu-MUM za  pOmOCą SrOUKUW auti-

raev wydaje 8i5 autorowi artykułu jedynie 
A n a ln y m ; natomiast wszelka próba współ

zawodniczenia z rządem rosyjskim w uprzejmo
ści dla Polaków byłaby, zdaniem jego, dla Prus 
bardzo niebezpieczną i wyrządziłaby szkodę nie 
do powetowania.

Deutsche Ztg  kończy artykuł temi s ło w y : 
„Wobec znany en oświadczeń ministra spraw we
wnętrznych i oświaty nie mielibyśmy powodu 
do ostrzeżeń, gdyby prasa nie nawiązywała na
dziei do ostatnich zmian rządowych i gdyby w 
p o l s k i c h  s t o s u n k a c h  z a  k o r d o n e m  
n i e  m i e ś c i ł o  s i ę  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  
d l a  t r w a ł o ś c i  n a s z  ej  p o l i t y k i  w o b e c  
P o l a k ó w .  Pragnęlibyśmy,, aby nasze ostrzeże
nia były również zbytecznem i, jak  zbyteczną 
jesi zmiana polityki z obaw panslawistycznych. 
Nie ulega bowiem najmniejszej wątpliwości, że 
przychylna dla Polaków polityka w Rosyi zmie
ni się co najmniej równie szybko, jak to było 
u nas. Sangwinizm Polaków jest najlepszem 
antidotum przeciw sangwinizmowi monarchów".

A. i. Nelidow.

Sensacyjna pogłosua, którą z początku przyj
mowano z niedowierzaniem, a która mimo tego 
zdaje się opierać na prawdzie, obiegła prasę 
europejską. Rozchodzi się o ustąpienie rosyjskie
go ambasadora w Konstantynopolu, N e  l i  do  
w a i przeznaczenie go na przedstawiciela Ro
syi przy K w i r y n a l e .  Co do powodów tego 
postanowienia ze strony hr. Murawiewa, obie
gają najrozmaitsze pogłoski. Jedni twierdzą, że 
prowadząc na własną rękę politykę nad Złotym 
Rogiem, Nelidow naraził się swemu bezpośre
dniemu przełożonemu, a nawet carowi, inni znów 
zapewniają, że przeniesienia na inną posadę od 
dawna już pragnął Nelidow, ze względu na sto
sunki rodzinne, inni wreszcie w nomin&cyi na 
posadę przy Kwirynale widzą nie pewnego ro
dzaju degradaeyę, lecz dowód łaski carskiej. 
To ostatnie twierdzenie opiera się na tern, że 
od czasu, gdy Rosya weszła w stosunki z A b i 
s y n i ą ,  a tem samem webzła niejako na tory 
polityki afrykańskiej, ambasada rosyjska przy 
rządzie włoskim nabrała wielkiego znaczenia. 
Zadaniem jej kierownika będzie starać się w 
przyszłości o usunięcie sprzeczności między in 
teresami Włoch i Francyi w Afryce, oraz zła
manie przeważnego wpływu Anglii, która rząd 
włoski, bez względu na gabinety, jakie siały 
na jego czele, wyzyskiwała dla swoich celów 
politycznych na „czarnym kontynencie". Do te
go potrzeba człowieka z energią i przebiegło
ścią, a takim jest właśnie Nelidow.

Ze względu na toczące się rokowania poko
jowe, wiadomość ta nabiera podwójnego znacze
nia, aczkolwiek zdaje się rzeczą pewną, że przed 
ich ukończeniem dotychczasowy ambasador ro 
syjski swego stanowiska nie opuści. Znajdował 
się on na niem lat przeszło piętnaście, bo od 
27 czerwca 1882 r., tj. na dni kilka przed zgro
madzeniem się konferencyi ambasadorów w spra
wie egipskiej. Nomiuacya jego nastąpiła w tym 
samym dniu, co księcia Łobanowa na ambasa
dora w Wiedniu, a barona Mohrenheima w Lon
dynie. Z wyjątkiem ambasadora Austro-Węgier, 
bar. Calice, który od roku 1880 uwierzytelnio
ny jest przy sułtanie, był Nelidow naistarszym 
przedstawicielem Europy w Konstantynopolu.

Nazwisko Nelidowa wymieniano w swoim 
czasie jako kandydata na ministra spraw zagra
nicznych i to zarówno po śmierci Giersa ja k  i 
Łobanowa. Za każdym jednak razem zawiodły

go „plecy", na jak ie  w Petersburgu mógł liczyć, 
a mianowicie ostatnim razem protekeya carowej- 
wdowy.

Pogłoski o mających nastąpić w jesieni od
wiedzinach cara M i k o ł a j a  we Włoszech, zo
stają niezawodnie w pewnym symptomatycznym 
związku ze zmianami w ciele dyplomatycznem 
rosyjskiem, a kto wie, czy nie są zapowiedzią 
nowego ukształtowania się stosunków polity
cznych w środkowej Europie.

Rokowania pokojowe.

Pomimo usilnych zapewnień ze strony pół- 
urzędowej, pochodzących od gabinetów wszyst
kich mocarstw, które dzierżą w swem ręku lo
sy pokoju i Grecyi, widocznem jest, nawet dla 
niewtajemniczonych, że „chory człowiek" — 
Turcya — poprostu wodzi za nos Europę. Ro
kowania pokojowe, utknąwszy raz wśród ogól
ników, w żaden sposób nap-zod posunąć się 
nie mogą.

Konferencya pokojowa, jaka miała odbyć się 
w zeszły czwariek, a którą w ostatniej chwili 
odwołano, nie odbyła się jeszcze dotąd wcale, 
ani też nie wiadomo, kiedy się odbędzie. Ma 
się rozumieć, że podobne przewlekanie sprawy 
przez Turcyę w wysokim stopniu nie podoba 
się mocarstwom, które w sposób niedwuznaczny 
zażądać mają od Porty, aby zmieniła swą ta- 
kiynę przy układach Wyrazem woli mocarstw 
jesi okólnikowa noia hr. M u r a w i e w a ,  poni
żej podana.

Grecya doprowadzona jest do rozpaczy. Na 
ciągłe przedstawienia ze strony gabinetu ateń
skiego, z powodu przeciągania się rokowań : 
wynikających stąd dla Grecyi ogromnych ciężą 
rów finansowych, „opiekuńcze" mocarstwa od
powiedziały radą rozpuszczenia rezerw. Rada 
to niezła, lecz trudna do wykonania, zważyw
szy, i z Turcya utrzymuje całą swą armię na 
stopie wojennej, i to w samem sercu Grecyi, 
oraz że świeżo dokonane zajęcie miasteczka Ka- 
labaki, w północnej T essa lii, k tóre nie obyło 
się bez krw i rozlewu, me dowodzi, jakoby 
Edhem-pasza zamierzał usunąu się pręono w 
granice Turcyi.

Interpelacya lorda Counemara w angielskiej 
Izbie lordów, tycząca się rokowań pokojowych, 
dała sposobność margrabiemu Silisbur} emu do 
odpowiedzi, mieszczącej w sonie dużo szczegó
łów, godnych uwagi. Premier angielski podniósł 
naprzód, że interpelant, wspomniawszy o szyb- 
kiem załatwieniu swego zadania przez kongres 
berliński w r. 1878, przypomniał tem samem 
rzeczy wielce interesujące. Wówczas przewodn4 
czył ks. Bismark; gdyby i dziś było tak sa-. 
mo — r e z u l t a t  b y ł b y  i n n y m .  Pamiętać 
jednak należy, że położenie wówczas było zna
cznie odmiennem od dzisiejszego, gdyż wtedy 
potężne wojsko rosyjskie stało tuż pod murami 
Konstantynopola. Każde upomnienie kanclerza 
niemieckiego, że w razie rozbicia się kongresu, 
armia rosyjska wkroczy do stolicy T u rcy i, wy
wierało wielki wpływ na delegatów tureckich.

Wina za przewlekanie okładów spada dziś 
jedynie na Turcyę, gdyż mocarstwa czynią ze 
swej strony wszystKo, aby je  przyspieszyć 
Między mocarstwami panuje z u p e ł n e  p o r o 
z u m i e n i e  (słyszeliśmy to już tyle razy! Prsyp. 
red.) co do zasad ogólnych, co do szczegółów 
przecież, mówca n i e  c h c e  t w i e r d z i ć ,  j a 
koby porozumienie j u ż  n a s t ą p i ł o .  Sposob

prowadzenia rokowań ze strony tureckiego rzą
du cechowała zawsze ostrożność, która tym ra
zem mocno jest przesadzoną Trudno zaprze 
czyć zdaniu interpelanta, że zwłoka w rokowa
niach mieścić może w sobie p o w a ż n e  n i e 
b e z p i e c z e ń s t w o ,  chociaż n a  r a z i e  nie 
ma do lego bezpośredniego powodu. Trzema 
głównemi kwestyami, około których toczą się 
rokowania, są: regulacya granicy, odszkodowanie 
wojenne i kapitnlacye. Otóż, co się tyczy tych 
spraw, gabinet angielski zna zapatrywania in
nych gabinetów europejskich, n i e  z n a  j e 
d n a k  z a p a t r y w a ń  P o r t y .  Mocarstwa ze 
swej strony żadnych trudności stawiać nie bę
dą jak najszybszemu zawarciu pokoju, czy je 
dnak cel ten osiągną — odpowiedź na to py
tanie leży więcej w zakresie przepowiedni, niż 
w zakresie politycznej spekulacyi. Zważywszy 
jednak trudności położenia z roku 1878 i po
równawszy je z dzisiejszem, należy mieć na
dzieję, że da się ono rozwiązać równie pomyśl
nie, jak i wówczas.

Oświadczenia te margr. Salisbnry’ego, cho 
ciaż nie przynoszą nowyeh zupełnie danych, 
ważne są, gdyż widać z nieb, że s y t u a c y a  
n a  W s c h o d z i e  jest, bądź ja k  łądż, p o 
w a ż n ą .

Londyn, 8 lipca. Biuro Reutera donosi z Kon
stantynopola pod data onegdajszą: Rząd rosyj
ski wydał okólnik do mocarstw, w którym pro
ponuje im, aby uczyniły krok stanowczy ku 
przyspieszeniu pokoju.

Ateny, 8 lipca. Dziennik A sty  ogłasza wia 
domość, według Ltóręj zawarcie pokoju ma po 
legać na następujących warunkach: Zapłacenie 
odszkodowania wojennego w sumie czterech mi 
lionów funtów mreckich i strategiczne uregulo
wanie granicy, obejmujące wszystkie wąwozy.

Wierzyciele Grecyi są skłonni do pożyczenia 
sumy, wynoszącej odszkodowanie wojenne, a ja 
ko gwarancyi żądają przekazania im dochodów 
z istniejących monopolów, zwłaszcza dotyezą 
cych tytoniu i należytośef stemplowych. W da 
nym razie postawią wierzyciele żądanie, aby 
dochody te powierzono towarzystwu, w którem 
mają być reprezentowani przez trzech delega
tów.

Sojusz czesko-niemiecki.

Ze względu na obecną sytuacyę wewnętrzną 
w Austryi ciekawy zdarzył się onegdaj wypadek 
w Wiedniu na posiedzeniu centralnej komisyi 
dla rewizyi katastru gruntowego. Za podstawę 
obliczenia podatku gruntowego i osobowo do
chodowego uchwalono kwotę 133'5 milionów złr. 
która ma być wyrazem czystego dochodu kata 
stralnego. Na wysokość udziału Czech w tej o- 
gólnej sumie nie zgodzili się z a r ó w n o  n i e 
m i e c c y ,  j a k  c z e s c y  członkowie komisyi 
cen tralnej, delegowani z królestwa czeskiego 
W imieniu reprezentantów obu narodowości, za 
mieszkających Czechy, zażądał hr. Z e d t w i t z 
w myśl uchwały krajowej komisyi czeskiej dla 
katastru gruntowego, obniżenia udziału podatku 
dla Czech obliczonego, o r 5  procent. Gdy zaś 
komisya centralna wniosek Zedrwitza odrzuciła 
w y s z l i  z s a l i  d e l e g a c i  k r ó l e s t w a  
c z e s k i e g o ,  z a r ó w n o  n i e m i e c k i e j ,  j a k  
c z e s k i  e j  n a r o d o w o ś c i .  Ta secesya Niem 
ców i Czechów nie przeszkodziła jednak dal 
szym obradom centralnej komisyi, która bez ich 
udziału uchwaliła wnioski subkomitetu.

To zsolidaryzowanie się Niemców f Czechów

nie chybiło wrażenia. Jest więc możliwą zgoda 
między obu narodami, zamieszkującemi Czechy, 
fiszą czeskie i niemieckie dzienniki— gdy idzie 

żywotne interesa ekonomiczne. Czyżby nie 
była możliwą zgoda na polu narodowem? Wie
deński korespondent Naroduich Listów  uważał 
też za stósowne w długim telegramie poświęcić 
sprawie tej kilka uwag na temat korzyści, ja
kich Niemcy mogą się spodziewać, gdyby razem 
z Czechami zechcieli w swoje rące ująć ster 
rządów.

„W ypadek ostatni — piszą Narodni L isty  — 
„przeniesiony już został na pole polityczne. Pe- 
„wien dz.ennik wiedeński stawia py tan ie , cze- 
„mu Czesi i Niemcy, którzy porozumieli się 
„w interesach ekonom icznych, nie są również 
„zgodni w kwestyach innych? W edług naszego 
„zdania, odpowiedź jest łatwą: winą to Niemców. 
„Gdyby razem z nami walczyli w parlamencie 

o antonomię ziem czeskich, która przecież tak 
„dla nieb, ja k  dla nas ma równe znaczenie, by- 
„łoby w Austryi inaczej."

O w rażeniu , jakie opuszczenie sali obrad 
przez Niemców i Czechów miało wywołać na 
pozostałych, pisze korespondent N ar Listów: 

„Wrażenie, jakie fakt ten w y w arł, było głę- 
jokie i silne. My wszyscy — mówił nam jeden 
z przywódców niemieckich konserwatystów — 
znaleźliśmy sie po wyjściu panów z Czech w sy- 
tuacyi najfatalniejszej. Byliśmy wypadkiem tym 
tak zaskoczeni, żeśmy chcieli dalszych obrad 
zaniechać. Uznajemy, że kiMestwo czeskie, któ
re płaci trzecia część głównej sumy podatków, 
ma prawe dc lego, aby rząd więcej uwzględniał 
jego interesa"

Jeden z posłów polskich miał korespondento
wi młodoczeskieego organu powiedzieć:

„Wszelkie węzły aliansu politycznego i bra
terstwa słowiańskiego zostały zerwane (?!), gdy 
szło o interesu poszczególnych krajów koron
nych. My i Słowieńcy głosowaliśmy przeciw 
Czechom i Niemcom, Czesi i Słowieńcy przeciw 
nam. Byliśmy postąpieniem kolegów czeskich 
jak gromem rażeni (ohromeni)!u

Tymczasem e.rodus Niemców i Czechów miał 
tylko to następstwo praktyczne, że minister 
finansów p dr Biliński oświadczył w końcu po
siedzenia, iż nad zajściem szczerze ubolewa, 
oraz że rząd, jak się z dalszego przebiegu obrad 
delegaci królestwa czeskiego przekonają, uznaje 
w zupełności ważność i znaczenie rolnictwa 
w Czechach dia monarchii.

Zjazd delegatów Kołek rolniczych.
K łow y S ą c z ,  7 lipca. 

Krotką tylko relacyę złożyć wam dzisiaj mo
gę z pierwszego dnia obrad delegatów Kółek 
rolniczych, dzięki dwom okolicznościom: takie
mu programowi obrad i uroczystości, że z tru
dnością przychodzi znaleść chwilę wolną na wy
czerpanie sprawozdania dziennikarskiego i dzię
ki szalonemu upałowi, który formalnie ubezwła- 
dnia mózg i siły fizyczne.

Pomimo niezbyt dla rolników dogodnej pory 
sianokosów, stawiło się na zjazd przeszło 400 
delegatów. Zgromadzenie jest bardzo poważne. 
Oprócz włość nu  i księży, przybyli na zjazd po
słowie: Kubik, Szwed, Warzecha, Lata, Cielecki, 
obaj bracia Potoczkowie, Merunowicz, Onyszkie
wicz i Wójcik. Z rana odprawił ks. S t a s i ń  
s k i na intencyę delegatów nabożeństwo, poczem 
zgromadzili się uczestnicy w pięknej sali tutej-
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zamian za światło, udzielać się mające w tym 
domu jego synowi.

Marcinek stał teraz obok matki i słuchał, jak 
ojciec mówił:

— Kaszy, wie pani, to nie mogę, bo ani mój 
młynarz tego jak  się patrzy nie zrobi, — a 
zresztą, wie p a n i. . .  Wolę za to kazać zemleć 
na pytel pszenicy. Będziesz pani m iała czy na 
kluski, na łazanki, czy choeby też ciastko ja- 
k ie upiec, żeby się przecie chłopczyna rozerwał. 
Grochu — ileżbyś pani chciała?...

Słowa te wnikały aż do głębi umysłu chłop
ca i spraw iały mu ból istotny. Teraz pojmował, 
że naprawdę w szkole zostaje. W tem brzmie
niu mowy ojca, w naradach z nauczycielką 
czuł po raz pierwszy ton handlowy i nieodwo- 
łal 'Ą konieczność ulegania swemu losowi.

Chwilami owa boleść szerzyła się w małem 
jego ciele i przechodziła w chęć dzikiego upo
ru, wrzeszczenia, tupania nogami, szarpania su
kien matki, to znowu w głuchą i osłabłą roz
pacz.

Pani Borowiczowa brała również ndział w 
tem sporządzaniu niepisanego kontraktu, zano- 
towywała nawet w małej książeczce ilości o- 
wych legumin, ale czuła na sobie wzrok chłop
ca, pomimo że go nie widziała i miała oczy 
spuszczone. Przez serce jej ciągnęła prawie ta 
ka sama zawieja obłędnych uniesień. Kto wie 
nawet, czy nie absolutnie taka sam a. .  . Kto 
wie, czy gw ałt jego niecierpliwości nie szarpał 
jej tak samo i w tej samej m inucie. . .

— Ale też pani jesteś nienasycona I — mó 
wił p. Borowicz pół seryo do nauczycielki, gdy 
dopominała się to o ryby, to o włoszczyznę, to 
nareszcie o len, płótno zgrzebne i t. d.

— Ij! — odrzekła z jadowitym uśmiechem

pani Wiechowska — nienasycona, proszę pana 
dobrodzieja, to ja  tam nie jestem Czyż to je 
dno z drugiem wyniosą te drobiazgi tyle, co- 
byście państwo dobrodziejostwo musieli dać ko
repetytorowi u siebie na wsi? Taki korepetytor, 
proszę pana, dziś ledwo za trzydzieści rubli w 
m i e s i ą c  na wieś pojedzie, a chce mieć pokój 
osobny, wszelkie wygody, wszelkie przyjemno
ści, usługę . . .  młodą, konia pod wierzch, chce 
się zabuwić kiedy niekiedy, chce świąt i w re
szcie . . .  co to m ówić. . .

— Pani kochana wiesz — odrzekł szlachcic 
trochę szorstko, — że dlatego do was dziecko 
oddaję, bo mię na korepetytora nie stać. Rze
czywiście, nie stać mię. Choćbym się nawet 
szarpnął i dal ma te jakieś trzysta rnbli, to nie 
mam w domu kąta, gdziebym takiego guwerne
ra ulokował. Pani kochana może i wiesz, może 
nie wiesz, że n nas nie codzień mięso na obiad, 
a z obcym człowiekiem w domu trzebaby się 
było staw iać. . .

— Co to mówić, moja droga pani —  rzekła 
pani Borowiczowa — przecie pan Wiechowski 
przygotuje Marcinka do pierwszej klasy nie go 
rzej, a zapewne daleko lepiej, niż najlepszy ko
repetytor , a u pani będzie mu tak  sam o, jak 
u matki. On sam wie, że frzeba się uczyć, trze
ba zębami i pazurami!... Mamusia kocha, mamu
sia bardzo kocha, ale tc trudno , to trudno. 
On to zresztą wie, on pokaże, jaki 10 z niego 
chłopiec i czy to słuszne, co o nim mówił pan 
Miętowicz, że on tylko beczeć umie. On pokaże!

Istotnie w Marcinku niespokojne wybuchy 
uciszyły się i cała jego rozpacz niby na jakim ś 
haka zawisła. Spojrzał mężnie w oczy matki, 
i, dojrzawszy w kącikach tych oczu pod samemi 
powiekami dwie łzy, uśmiechnął się dziarsko.

— Widzi pani, widzi pani, oto mój syn, mój 
kochany syn! — mówiła teraz pani Berowiczo- 
w a , wypuszczając te łzy, uwięzione mocą woli 
pod powiekami.

Ojciec przyciągnął go do siebie i g łaskał po 
czuprynie, nie mogąc słowa wymówić. Tymcza
sem noc zapadła. Wniesiono do pokojn lampę 

pani nanczycielowa zaczęła nalewać herbatę. 
Około godziny siódmej pan Borowicz wstał zza 
stołu. Jego lewy policzek digał szybko, a usta 
uśmiechały się smuino.

— N o , H elenko, na nas pora... — rzekł do 
żony.

— O , cóż znowu ? — wyszeplemla nauczy- 
cielowa — cóż znowu ? Przecie na Gawronki 
w k w a n d r a n s  czasn sankami się prześliżnie...

— Tak, pani — ale teraz księżyca nie ma, 
zaspy dnże, chłopak drogi nie zna, zresztą i na 
p a ii s t w a czas.

Pani Borowiczowa ułożyła tłómoczek z bieli
zną Marcina obok łóżka, na którem malec miał 
sypiać, n!epostrzeżenie wymacała ręką, czy "den
nik mu dobrze wypchano, następnie ucałowała 
go szybko, pożegnała Wiechowskich i, wsunąw
szy jeszcze w rękę brudnej Małgoski dwa złote 
groszy dwadzieścia, wyszła na dwór i wsiadła 
na sanki. Również pospiesznie mąż za nią wy
szedł. Nauczycielka trzym ała młodego Borowi
cza za rękę, gdy konie m szyły z miejsca, a pan 
Wiechowski klepał go po ramienia. Służąca trzy
mała wysoko lampę kuchenną. Gdy janczary 
odezwały się raz pierwszy, podniosła światło 
wyżej i biały krąg jego padł na śnieg rozesłany 
dokoła. Wówczas właśnie Marcinek spostrzegł, 
jak tył sanek z zarysami głów rodzicielskich 
przesunął się na ostatnią linię światła i wpadł 
w ciemność. Chłopak znagła wrzasnął przera

źliwie, szarpnął się, wyrwał z rąk nauczycielki 
i pędem pobiegł za sankami. Trafił na rów, 
idący wzdłuż drogi, jednym susem wybrnął z za
spy i pędził przed siebie. Odbiegłszy od świa 
t ł a , nic nie widział w ciemności. Potknął się 
r a z , dragi na jakichś kołkach i upadł na zie
mię, w-zeszczac, co sił:

— Mamusiu, mamusiu!
Obydwoje nauczycielstwo schwycili go pod 

ręce i zaprowadzili przemoci do szkoły. Jan 
czary dzwoniły gdzieś daleko coraz ciszej, jak 
by z pod wydm śniegu.

— Nigdy nie spodziewałem się czegoś podo
bnego! Nigdy! Żeby laki duży chłopiec chciał 
uciekać do Gawronek... Pfe, brzydko! — sapała 
nauczycielka.

Marcinek ucichł, ale nie ze wstydu. Dusiło go 
jakieś bolesne zdumienie: gdzie rzucił okiem, 
nigdzie matki nie było. W mózg jego w rzynała 
się myśl, jak drzazga: nie ma, nie ma, nie ma... 
Ze ściśniętemi zębam wszedł do mieszkania, 
usiadł na wskazanem przez nauczycielkę krze
sełku i słuchając jej długiego kazania, ciągle my
ślał o matce. Te myśli były szeregiem wizerun- 
kiów jej twarzy, które przemykały mu się pod 
powiekami i nikły. Znikanie ich było zawiąz
kiem, pierwszym sygnałem tęsknoty.

Bródna Małgosia słała tymczasem łóżka i 
ustawiała wraz z nauczycielem parawan przed 
posianiem na kanapce, przeznaczonem dla ko
leżanki Józi. Ustawianie trwało dosyć długo i 
szczególne nastręczać musiało trudności, bo słu
żąca w małej przerwie czasu, gdy nauczycielka 
wydaliła się do kuchni, co chwiła odskakiwała 
z chichotem (C. d. n.j
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szego Sokoła. Imieniem miasta powitał zgroma
dzenie serdecznemi słowy burmistrz p. L i p i ń 
s k i ,  po nim zaś witał delegatów p. M a r s z a ł 
k ó w  i c z, jako  przewodniczący miejscowego za
rządu Kółek rolniczych, imieniem miejscowego 
komitetu. Z powodu nieobecności prezesa głó
wnego zarządu, p. Augustynowicza, zagaił obra
dy wiceprezes pos. S k a ł k o w s k i .

Przy sprawozdaniu z czynności zarządu wy
wiązała się nadzwyczaj ożywiona dyskusya, któ
rą zaostrzył pos. K u b i k  ze stronnictwa Stoja- 
łowskiego. Odkładając szczegóły rozpraw na 
później, donoszę, że ostatecznie przyjęto do wia
domości sprawozdanie zarządu głównego z czyn
ności za rok 1896. Z porządku dziennego przy
stąpiono do wniosków zarządu w sprawie lu- 
stracyi Kołek. W roku ubiegłym na lustratorów 
powołał wydział wykonawczy pp.: Czesława 
Czechowskiego, Witolda Daniszewskiego, Euge
niusza Kośnierskicgo, Antoniego Śniegockiego, 
Leona Starkiewicza i Gabryela Truszkowskiego, 
a to po przeprowadzeniu przez nich próbnych 
lustracyj. Ci nowi lustratorowie oraz dawny lu
strator p. Feliko Neustein, przeprowadzili w ro
ku 1896 lustracye gospodarstw włościańskich z 
pouczeniami w 331 gminach, 14 powiatach, wo
bec 17 184 słuchaczy.

Oprócz tego spełnił zarząd uchwałę X II wal 
nego zgromadzenia, upoważniającą go do mia
nowania lustratorów w pojedynczych powiatach 
nie za wynagrodzeniem, lecz ludzi dobrej woli, 
którzy by o wszelkich swych spostrzeżeniach w 
porozumieniu z zarządami powiatowemi zawia
damiali centralny zarząd. W wykonaniu tej u- 
uchwały, wydał zarząd główny okólnik do za 
rządów powiatowych, względnie delegatów, wsku
tek czego w wielu powiatach, jak: w Bochni, 
Brzesku, Cieszanowie, Czortkowie, Jaśle, Kro
śnie, Limanowej, Myślenicach, Nowym Sączu, 
Pilżnie, Rohatynie, Ropczycach, Rzeszowie, Sam 
borze, Sokalu, Tarnobrzegu, Tarnowie i Żywcu, 
rnanowano takich lustratorów. Zarząd główny 
nie ma jednak dotychczas podstaw do osądzenia, 
czy i o ile te lustracye weszły w życie. Uzna
jąc jednak  samą myśl jako dobrą, wprowadza 
w przedłożonym obecnie walnemu zgromadze
niu projekcie zmiany statutu Towarzystwa in- 
stytucyę „mężów zaufania11, to jest stałych de
legatów do czuwania nad dwoma lub kilku w 
najbliższem sąsiedztwie będącemi Kółkami.

Nad sprawą tych lustratorów wywiązała się 
ożywiona dyskusya, w której oprócz posła Ku
bika i włościanina Dąbrowy, wzięło udział wie
lu mówców.

Zgromadzenie udzieliło także zarządowi abso- 
lutoryum z rachunków za rok ubiegły.

W sprawie zmiany statutu referował dr. Du
lęba.

Wogóle zjazd tegoroczny czyni korzystne wra
żenie, pomimo, że od czasu do czasu słyszeć się dają 
echa ostatnich wyborów. Miasto przyjmuje zjazd 
bardzo gościnnie i serdecnie. Dzisiaj o pierwszej 
godzinie odbywa się wspólny obiad w parku 
miejskim.

v

Przegląd polityczny*
K r a k ó w ,  8 lipca.

Prasę niemiecką wielce zaintrygowało posłu
chanie, jakiego cesarz W i 1 h e l  m udzielił przed 
odjazdem w T r a v e m t l n d e  ministrom Mi- 
ą u e l o w i ,  P o s a d o w s k y ^ m u ,  B o e t t i -  
c h e r o w i  i P o - d b i e  1 s k i e  mu.  — Co było 
przedmiotem rozmowy cesarza z trzema nowo 
mianowanymi i jednym  ustępującym ministrem, 
dotychczas nie wiadomo, a publiczność jest na
der tego ciekawą, gdyż opinia publiczna ciągle 
obawia się nowych niespodzianek, do których 
ją  cesarz niemiecki przyzwyczaił. Być może 
zresztą, że posłuchanie owo miało czysto for
malny cbarakter, że był to rodzaj wojskowego 
„zameldowania sięu nowo mianowanych i od
chodzącego ministra.

Jako echo „polityki niespodzianek" zwraca 
uwagę nader ostry artykuł Kólnische Ztg, która 
przepowiada także niespodziankę przy przy
szłych wyborach i nazywa ją  „sądem bożym na 
junkierstwo pruskie". Przepowiada ona „w ulka
niczny wybuch gniewu ludowego", który zmie
cie z widowni politycznej najniebezpieczniej
szych „przedstawicieli przewrotu", tych, którzy 
intrygami swemi „podkopali państwo narodowe, 
zburzyli świadomość monarchiczną, a Prusy po

dali na posmiechowisko Niemiec i świata całe
go". Śmiałe to wystąpienie wpływowego orga
nu narodowo-liberalnego zrobiło niemałe wra
żenie.

Dr. R u s s ogłosił w Bohemii list otwarty do 
burmistrza Karlsbadu, z którego posłuje do Ra
dy państwa. Z „dumą" mieni się w nim dr. 
Russ autorem idei obstrukcyjnej i wyjawia za
razem swe stanowisko wobec proklamowanych 
przez Narodni L isty  konferencyj ugodowych. 
Niemey, zdaniem dr. Russa, nie mogą przystą
pić do koferencyj tak długo, ja k  długo rozpo 
rządzenia językowe istnieją. Gdy stosunki się 
nie zmienią, posłowie niemieccy zajmować bę
dą nadal także w Radzie państwa obstrukuyjne 
stanowisko. — Niemcy przeszkodzą ucLwaleniu 
prowizoryum budżetowego i prowizoryum ugo
dowego z Węgrami.

Tego samego dowiedzieliśmy się wczoraj od 
dr. Schlesingera.

Ambasador hr. Nigra.
Przed kilku dniami pojawiła się w dzienni

kach wiadomość, że ambasador włoski w W ie
dniu hr. N i g r a ma opuścić swoje stanowisko 
i usunąć się w zacisze życia prywatnego, i że 
w tym celu wynajął już mieszkanie w Rzymie. 
Wobec tych pogłosek korespondent N . fr. Presse 
daje następujące wyjaśnienia:

„Prawdą jest, że hr. Nigra wynajął w Rzy
mie mieszkanie przy Via Gregoriana, które zaj
mował pierwej C risp i; ale uczynił to jedynie 
w tym ce lu , ażeby mieć stałe miejsce pobytu 
w Rzymie, gdzie każdego roku spędza dłuższy 
czas na urlopie; nie myśli jednakże porzucać 
obecnie karyery dyplomatycznej. I prawdę po
wiedziawszy, nie ma do tego najmniejszego po
wodu. V i s c o n t i - V e n o s t a ,  obecny włoski 
minister spraw zagranicznych, jest osobistym 
przyjacielem Nigry i zupełne porozumienie pa
nuje między ambasadorem w Wiedniu, a kie
rownikiem zagranicznej polityki włoskiej. Jedy
nie z powodu podeszłego wieku hr. Nigra mógł
by tęsknić za spokojem i zaciszem domowem i 
na ten wypadek urządził sobie mieszkanie 
w Rzymie; ale czuje się obecnie jeszcze dosyć 
energicznym i nie myśli o dymisyi. Dom, w któ
rym mieszkał dawniej Crispi, jest to stary Pa- 
lazzo Mignatelli i należy obecnie do tongrega- 
cyi De propaganda fide. Mieszkanie Nigry od
znacza się pięknem położeniem i znajduje się 
w pobliżu Monte - Pincio. Przy Yia Gregoriana 
mieszkał niegdyś W i l h e l m  H u m b o l d t  i 
w tym samym domu G r e g o r o v i u s  pisał słyn
ną swoją „Historyę miasta Rzymu", a więc jest 
to miejsce uświęcone wielu wspomnieniami hi
storycznemu

Indye Wschodnie i Anglia.
Rewolucyjne ruchy w Indyach wywołają w 

Anglii znaczne zaniepokojenie, ponieważ opinia 
publiczna przyznaje, że wina za nie spada w 
znacznej części na samych Anglików. W Poona, 
zarówno Hindusów jak  i mahometan, rozdrażni
ła  w najwyższym stopniu brutalnem postępowa
niem komisya sanitarna, rząd zaś, pomimo że 
w maju b. r. już był dokładnie poinformowany 
O stanie rzeczy, nie zrobił nic, aby nadużyciom 
swych organów koniec położyć. Przeciwnie, po 
stąpił sobie w sposób nader nietaktowny, posy
łając do tego ciężko głodem i dżumą dotknię
tego miasta znaczny oddział wojska, który n- 
trzymywać mieli mieszkańcy, a to za karę, iż 
zamordowali znienawidzonego urzędnika komi- 
syi sanitarnej, Randona. Przytem zważyć nale
ży, iż mieszkańcy Poony odznaczali się zawsze 
lojalnością i że winną jest tylko polieya, iż do
tąd nie schwytała morderców. Już teraz w An
glii odzywają się głosy, domagające się ograni
czenia wolności prasy, naturalnie hinduskiej, i 
zachodzi obawa, że rząd gotów się chwycić te
go zarówno niemądrego jak i bezcelowego środ- 
ta. Anglicy zapomnieli już widocznie słowa 
Cromwella: „Nie odbieraj nikomu praw dlate
go, że ich żle używa, lecz karz tego, kto ich 
nadużywa".

Jeden z gruntownych znawców Indyj Wscho
dnich, członek Izby gmin, sir W. Wedderburn, 
tak się o stosunkach tamtejszych wyraża: „In
dye podobne są do słonia. Jeśli kto dobrze się 
z tern zwierzęciem obchodzi, jes t ono posłu- 
sznem — w przeciwnym razie staje się niebez- 
oiecznem. Bezpieczeństwo Anglii zależy od te

go, aby się nie w trącała w sprawy wewnętrzne 
udności tubylczej, dla której urządzaliśmy na

wet specyalne kongresy, gazie mogła otwarcie 
wypowiadać swą opinię. Wszelkie gwałty, do
konywane w Indyach, wywołują represyę ze 
strony Hindusów".

Niewielka jedynie liczba dzienników angiel
skich wyraża podobne zapatrywania. Do nich 
należy np. Daily Chronicie, przyznająca otwar
cie, że „odpowiedzialność za wieczne konflikty 
między oświeconym lecz niesympatycznym za
chodem, a fanatycznym, przesądnym wschodem 
o wiele większą jest po stronie angielskiej, niż 
Hindusów." Jeśli prasa tubylcza bywa często 
nielojalną, to przyznać trzeba także, iż dzienni
ki angielskie, wychodzące w In d y ach , są nad 
wszelki wyraz aroganckie, obrażające miłość 
własną Hindusów i prowokujące ich na każ
dym kroku. Należałoby wyczekiwać, aby rząd 
angielski nie dał się uwieść podszeptom ludzi, 
doradzających mu chwycenia się środków rea
kcyjnych, gdyż wszelkie ograniczenie wolności 
drukowanego słowa przyczyniłoby się do wzro
stu tajnej rewolucyjnej prasy. Ta zaś byłaby 
dla Anglików o wiele niebezpieczniejszą od 
prasy jaw nie odsłaniającej braki i błędy miej
scowej administracyi angielskiej.

Ś  m  l e c  - L i 

co  to je s t śmieci ?... F izyolog odpowiada, że jest 
to pobuazenie przeniesione z ośrodków nerwowych 
do mięśni tw arzy, które wszystkim je j częściom na 
dają wyraz specyalny —  wyraz radości. Pewne ru 
chy skóry na czole, ruchy puwiek, nosa i ust sk ła
dają się nań, a  po liczk i, podbródek a naw et uka
zujące się zęby, akcentując go mniej lub więcej, 
dają całość dość skom plikow aną, przedstawiającą 
pole obszerne do obserwacyi.

Śmiech posiada całą gamę rozciągłości. Począ
tkiem  je j je s t u ś m i e c h ,  charakteryzujący się lek- 
kiem podciągnięciem w górę kącików u s t , podczas 
gdy usta same są jeszcze zam knięte. i zasem obja
wia się on ty lso  malutkiemi dołeczkami na poli 
czkach , szczególniej u k o b ie t, czasem znów działa 
tylko jedna połowa mięśni i tak i uśmiech k ry je  naj
częściej gniew, wstyd, lub obawę.

Dwoma przeciwnemi hiegunami śmiechu s ą : 
ś m i e c h  w y m u s z o n y  i ś m i e c h  w y b u c h a 
j ą c y  w sposób naturalny. T en ostatni niekiedy 
przybiera rozm iary niezw ykłe, do zasadniczych obja 
wów mimiki twarzowej przybyw ają w tedy i inne: 
na czole pojawia się zmarszczka pionowo, oczy ni 
kną w fałdach pow iek , w ystępują łzy , a  do tw a 
rzy napływ a krew  w znacznej ilości. Śmiech taki 
stoi niedaleko od uczucia bólu. W ybtarcza w fizo- 
gnomii człow ieka śmiejącego się „do rozpuku", pu
ścić w ruch mięśnie, obniżające skrzydła nosa , a 
człowiek ten nie będzie się śm iał, lecz p łaka ł. Stąd 
też często się zdarza, że początkujący rysownik za
mienia głowę Laocoona na maskę błazna i odwro
tnie, maskę śmiejącego się F auna —  na tw arz p lą 
czącej Nioby.

Oko odgrywa ważną role przy  akcentowaniu śmie
chu. Gdy ten je s t szczery, tęczówka je st więcej wi 
doczną, całe oko zdaje się powiększać, spojrzenie 
błyszczy radośnie. Spółdziałanie oka w śmiechu za
znacza się całym szeregiem drobnych zmarszczek, 
rozchodzących się wachlarzowato na skroni od pun
k tu , gazie schodzą się powieki. Zmarszczki te zwa
ne „gęsiemi łapkam i" u osób, k tóre dużo się śmie
ją , nie znikają wcale, a obawiają się ich szczegól
niej piękne panie, które ju ż  przekroczyły Rubikon 
trzydziestki. Gdy oko je s i żywe, tw arz nabiera sku 
tkiem tych zmarszczek i lekkiego poduiesienia dol
nej powieki pewnego w yrazu złośliwości. Gdy śm ie
chowi nie towarzyszy zbyt wyraźna g ra  oczów, sta 
je  się on delikatnym , fi/n, ja k  mówi Francuz. Usta 
zaciśnięte i skrzyw ione, oraz czoło poorane zm ar
szczkami poziomemi w czasie śmiechu , malują po
gardę.

Głos także towarzyszy śmiechowi dźwiękami nie- 
artykułow anem i, wykrzyknikam i ury wanemi rozmai 
tej siły  i zupełnie zależnemi od indywidualności 
osoby się śmiejącej. Helmholtz, sław ny fizyolog 
niemiecki dowiódł, że mniej, lub więcej, silna into- 
uacya śmiechu zależną je s t od różnicy w kształcie
i w objętości wydrążenia ust danego osobnisa. W e
dle H allera, w śniechu mężczyzny przeważa dźwięk 
samogłosek o i a , w śmiechu kobiety i i e. J e 
szcze w XVII w. uczony włoski, ks. Damascćne, 
tw ie rd z ił, że śmiech odpowiada czterem tem pera 
mentom lu d zk im : u melancholika słychać, w śmie
chu najczęściej samogłoskę i, u choleryka e, u tte- 
gm atyka a, u sangw inika zaś o.

Śmiech uzupełnia się również spółdziałaniem in 

nych części ciała, a szczególniej Drzucha, jeśli ten 
je s t duży, i w takim  razie byw a bardzo zaraźliwy. 
W teatrze znane są dobrze podobne „efekty brzu 
cha" i używane są z wielkiem powodzeniem. W  cza
sie nieumiarkowanego śmiechu ramiona się porusza
ją , kurczą, podtrzym ując boki i brzuch dla w strzy
mania ich spazmatycznych ruchów.

Śmiech bywa najczęściej n a tu ra ln y m , lecz bywa 
także i udanym , jako  rezultat obrachowanej gry  
mięśni. Aczkolwiek częste i cierpliw e powtarzanie 
tego samego ćwiczenia tw arzy doprowadzić może 
do znakomitych nawet rezultatów  w tym  kierunku, 
to jednak  oko znawcy zwieść się nie da. Już poeta 
łaciński T ibullus pow iedzia ł:
Trudno udać um ysł wesoły smutnemu,
Albo też usta swe złożyć do fałszywego uśmiechu.

I rzeczywiście śmiech udawać może z powodze
niem ty lko ak to r na seenie i to jeśli je s t odpowie
dnio ucharakteryzowany.

G retry , muzyk trancuski z początków tego wie
ku, zrobił porównanie, że ludzie fałszywi śmieją 
się na żółto, dobroduszni poczciwcy —  na czerw o
no, najniebezpieczniejsi jednak  są ci, k tórzy po tra
fią śmiać się w każdym kolorze.

Są osoby, śmiejące się często, i ile razy zechcą, 
inne śmieją się bardzo rzadko, a  są i takie, na 
tw arzy których uśmiech nie pojawia się praw ie ni- 
guy. Zupełny brak  śmiechu nie je s t zgodny z na
tu rą  ludzką, a Voltaire sądzi, że człowieka zupeł
nie obojętnego na śmieszność równie niems na 
świecie, jak  człowieka nieśmiertelnego. Jednakże 
czasami zdarza się, źo w ielkie nieszczęścia moralne 
mogą w zupełności zmienić charak ter człowieka. 
I tak  historycy opow iadają, że papież Mikołaj V, 
dowiedziawszy s'ę o zdobyciu K onstantynopola 
przez Mahometa I I , do końca życia się nie roze
śmiał.

Starożytni lekarze już przepisywali wesołość, ja 
ko lekarstw o. Ojciec medycyny, H ipokrates, stwo
rzy ł afo ryzm : „W  każdej chorobie dobrze je s t cie
szyć się", a niemniej sław ny Galen je s t zdania, iż 
w każaej chorobie więcej przyczynia się do wy
zdrowienia humor jow ialny, niż lekarstw o. Mądrość 
ludzka , zaw arta w przysłowiach wszystkich naro
dów, w yraża się w tym samym duchu. Za Ludwi
ka X III w ystępował w Paryżu znakomity ak tor 
włoski F iu re lli, a  ówczesny znakomity lekarz pa
ryski, Patin , polecał wielu hipokondrykom uczę 
szczać dla knracyi na jego przedstawienia. Coś po
dobnego opowiadają o niezrównanym Żółkowskim, 
w pierwszych dziesiątkach bieżącego stulecia za
chwycającym i Dawiącym W arszawę.

K ursuje mnóstwo mniej, lub więcej prawdziwych 
anegdot o ludziach, którzy wyleczyli się śmiechem. 
Pewien kardynał, leżąc już praw ie w agonii, u jrzał 
na poręczy łóżka m ałpę ubraną w jego b iret i wy
prawiającą najpoeieszniejsze skoki. Chory zaezął 
śmiać się serdecznie, przyczem pęk ł w rzód , zagra
żający jego życiu.

Jeśli czasem śmiech i radość przyczyniają się do 
uzdrowienia ludzi, niekiedy też śmierć sprowadzają. 
Nie darmo mówi przysłow ie n iem ieckie: Vom La- 
chen bersten, fran cu sk ie : Grever de rire, polskie: 
Pęlcać ze śmiechu i t. p. D iagoras um arł z rado
ści , dowiedziawszy s ię , że trzej jego synowie od
nieśli zwycięstwo na igrzyskach olimpijskich. O Ze- 
uxisie chodzi wersya, że z a ś m i a ł  s i ę  na śmierć, 
patrząc na komiczną tw arz sta ru szk i, k tórą malo
w ał, a  papież Leon X um arł z radości, dowiedzia 
wszy się o wypędzeniu Francuzów z Medyolanu.

Śmiech nagle wybuehający byw a często mimo
wolny i niedąjący się powstrzymać, a przychodzi 
nieraz zamiast płaczu. Dr. Lange przytacza p rzy 
kład młodego człow ieka, k tóry  przechodził długą 
i holesną operacyę na języku. Gdy ból doszedł do 
mawimum, pacyant w ybuchł szalonym śmiechem. 
Papież Grzegorz XIV w najpoważniejszej chwili 
swego życia, bo w chwili swego obioru na stolicę 
apostolską, w czasie uroczystej procesyi ni stąd ni 
zowąd zaczął śmiać się na cały  głos bez powodu. 
AnHa B oieyn , nieszczęśliwa żona i ofiara H enry
ka V II I , gdy k ła d ła  głow ę na pniu, zapytała  się 
k a ta , czy dobrze zna swe rzemiosło, a otrzym a 
wszy odpowiedź potakującą, dostała takiego ataku 
śmiechu, że m istrz stanął zdum iały. W tym wypa
dku b y ł to  skutek naprężenia nerwów, k tóre prze
niosło się mimowolnie na mięśnie twarzowe w ta  
kiej chwili , gdy biedna królowa nie m yślała o 
czem innem , jak o strasznej karze, ją  czekającej.

Można wywołać także śmiech za pomocą środ
ków sztuczńycb, ja k  n. p gaz rozweselający, od
k ry ty  przez chemika Davy’ego w r. 1799, Gaz ten 
wdychany w niewielkiej ilości spraw ia uczucie wiel 
kiej przyjemności i, podniecając um ysł radośnie, 
wywołuje śm iech, który przy większych inhala-
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T R Z E C IA  IZ B A .
(Przeldad z angielskiego).

26 (Ciąg dalszy).

Fox jeszcze bardziej wyciągnął się w fotelu.
— Nie sądziłem, aby można było odnieść j a 

kąkolwiek korzyść z tego projektu, gdyż użycie 
motorów elektrycznych uważałem za rzecz bar
dzo wątpliwej wartości. Sądziłem również, że 
Davis przecenia ważność opozycyi, jaką mu ro
biono, i ważność zakulisowych wpływów.

— Prawdopodobnie zwykle bywa się skłon
nym do przesady w podobnych razach. Czyś 
pan był obecnym przy transakcy i'?

— Nie, panie —  miałem dwie sprawy w...
— Nic pan zapewne nie wiesz o szczegółach 

targu ?
— Nie przypominam sobie.
— Pamięć pańska staje się zawsze czystą 

ćwiartką papieru, ile razy chodzi o fakt mający 
wagę dla komisyi.

Fox uśmiechnął się lekko.
— Nie mogę zgadnąć, panie prokuratorze, 

jaką wagę przywiązuje komisya do moich ze
znań.

— Wkrótce się pan przekonasz. Oświadczy
łeś pan, ześ wypłacał znaczne sumy różnym 
prywatnym osobom, członkom T r z e c i e j  I z b y  
i innym. Czyś pan prowadził rachunki tych 
operacyj ?

— Nie mam żadnych rachunkowych ksiąg.
— Nie masz pan ksiąg ? Miałeś pan zapewne 

zwyczaj płacenia czekami, lub papierami war- 
tościowemi ?

— Przeważnie papierami.

— Chowałeś pan pokwitowania?
— Miałem prywatne rachunki z niektórymi 

z tych panów.
— Przychodzę zatem do w niosku, że pan 

masz zwyczaj wypłacania znacznych sum na 
rachunek „Zjednoczenia".

— Nie przeczę; jako doradca prawny kom
panii mam dość szeroką władzę.

—  Za zbyt szeroką.
Prokurator wziął papier z rąk  Tuttla.
—  Gdybym teraz panu powiedział, że agenci 

otrzymali od pana blisko pięćdziesiąt tysięcy, a 
spodziewają się jeszcze więcej otrzym ać, może 
byłbyś nieco zdziwiony.

— Czem ? — zapytał Fox z zimną krwią.
Wysokością sumy; powiedziałbyś zapewne, że

to trochę za dużo.
— Powiedziałbym, że za dużo o pięćdziesiąt 

tysięcy. W ypłaciliśmy te pieniądze z konie
czności.

Prokurator spojrzał mu w oczy, mówiąc gło
sem surowym:

— Nie ma konieczności, któraby usprawie
dliwiała pogwałcenie prawa.

— Nie gwałciłem żadnego prawa.
— Czy możesz pan powiedzieć to samo o 

swych agentach ? — zapytał jeden z komisa
rzy.

— Nie jestem obowiązany św;adczyć w ich 
imieniu, ani być za nich odpowiedzialnym — 
odparł Fox, zwracając się do komisarza.

— Zaczekaj, aż który z nich zacznie mówić, 
a wtedy będziesz pan wiedział, czego się trzy
mać, — dodał pierwszy komisarz.

Prokurator spojrzał na prezydenta.
—  Czy nikt więcej nie chce stawiać pytań ?— 

odezwał się prezydent.
Podczas przerwy Fox rozglądał się z uśmie

chem na ustach w koło siebie, wielki palec za

łożył za kamizelkę, nogę niedbale zarzucił za 
poręcz krzesła. Chciał sobie nadać pozór do- 
broduszności, a rzeczywiście ambarasował ludzi 
siłą pewności siebie.

— Już dosyć, pani*, Fox. Proszę następują
cego świadka.

Prokurator się zamyślił, Tuttle rozmawiał z 
młodym człowiekiem, siedzącym obok. Od cza
su do czasu spoglądał na senatora Warda i Ewe
pnę. W yraz boleści i pcv>nego rodzaju obawy 
malował się na jego twarzy, gdy wstał i zbli
żył się do senatora.

— Czy masz pan siły do mówienia ? Jeżeli 
nie, to odłożymy na jutro.

— Chcę mówić natychmiast. Nigdy nie bedę 
miał więcej sił, — odparł starzec z mocnem 
postanowieniem.

Tuttle zawahał się trochę. Niemy, błagający 
wzrok Eweliny wzruszył gc głęboko, lecz nie 
widział innego sposobu; wrócił na swoje miej
sce.

— Kończymy na dzisiaj posiedzenie, — rzekł 
prokurator, — chyba, że komisya życzy sobie 
wezwać pana Tuttle’go na indagacyę.

— Ma się rozumieć, — zawołał zniecierpli
wiony nieco prezydent. — Komisya jest goto
wą wysłuchać pana Tuttle^o, jeżeli ma jakąś 
nową deklaracyę do zrobienia.

W tedy Tuttle zbliżył się, mówiąc żywo:
— Proszę mnie dobrze rozumieć, panie pre

zydencie. Ja  staję jako  świadek na rozkazy ko
misyi, lecz nie jestem odpowiedzialny za jej 
czyny i nie chcę być odpowiedzialnym. Odpo
wiadam poprostu za moje osob'ste postępowa 
nie w tej sprawie. Jestem zawsze gotów do zło 
żenią zeznań w odpowiedzi na pytania komisyi, 
lecz nie mam żadnej deklaraoyi do zrobienia. 
Będę odpowiadał za moje postępowanie, jako

deputowany w Izbie. Tutaj liczę na pańską 
inieyatywę.

Głębokie milczenie zapanowało wśród słucha
czy, którzy zaczęli rozumieć główny punkt spra
wy. Komisya chciała zrzucić na barki Tuttlego 
ciężar i przykrość porażki, lecz usiłowanie się 
nie powiodło.

— Zdaje mi się, że komisya nie ma żadnych 
więcej pyti.ń do postawienia — rzekł cierpko 
prezydent.

— Bardzo dobrze, — odparł Tuttle. — Ja  
również nie mam nic więcej do powiedzenia. 
Jest jednak jeszcze jeden świadek, o którym 
prokurator zapomniał: senator Rufus Ward.

Frezydent zdawał się być zdziwionym. Szmer 
zaciekawienia przebiegł salę.

— Żądasz pan wezwania senatora W arda?
— Tak, panie, — odparł młody człowiek.
— Czy pan senator zechce się zbliżyć?
Ward pow stał, idąc ku trybunie, Ewelina

patrzyła za nim niespokojnym wzrokiem, Tuttle 
patrzył na Ewelinę; serce mu s!ę ściskało.

— Pan składałeś już przysięgę?...
— Składałem  — szepnął cicho.
Ewelina miała ochotę zbliżyć się do niego 

i zabronić mu mówić, lecz w rysach jego do
strzegła coś, co jej imponowało.

Publiczność czuła dramat w powietrzu, do
tychczasowe zainteresowanie się sprawą nie 
mogło się równać natężeniu uwagi, z jaką obe
cnie śledzono każdy krok, każdą zmianę głosu 
komisyi i wezwanego senatora.

— Zechciej pan usiąść, senatorze — rzekł 
prezydent.

— Za pozwoleniem pańskiem wolę stać — od
parł, kłaniając się Ward.

— Bardzo dobrze — dodał uprzejmie prezy
dent.

cyach staje się nieustannym, gesty robią się gw ał- 
townemi, rozm aite idee następują po sobie w umy
śle z szaloną szybkością, zm ysły, a szczególniej 
zmysł dotyku, zaostrzają się niezmiernie. Ma się ro 
zumieć, że nadużycie inhalacyj tego gazu sprow a
dza sm utne następstwa. Do innych środków sztu
cznych, wywołujących radość ze śmiechem, należy 
n. p. haszysz. W iele z tych środków robiąc na ra 
zie pożądany skutek  następnie w ywołuje ob,awy 
wprost przeciwne —  bólu, tw arz jednak  pozostaje 
skurczoną do śmiechu. Śmiech tak i nazywa się s a r 
donicznym, a przez rozszerzenie tej nazwy, ok reśla 
my tem samem mianem śmiech wzbudzony przez 
złą wolę, drwiny, lub złośliwość.

T akże za pomocą łech tan ia wywołać śmiech mo
żna. Jeśli ono trw a dłużej, w tedj łechtany prze
chodzi całą gfamę wrażeń zm ysłow ych: od uczucia 
wielkiej przyjemności do uczucia wielkiego bólu, 
przechodzącego następnie w konwulsye i kończące
go się w rezultacie śm iercią. W  wiekach średnich 
używ anj nieraz łechtania, jako straszliwego środka 
to rtu ry .

W ogóle biorąc, człowiek śmiechem różni się za
sadniczo od zwierząt, które go nie znają. Pierwsze 
objawy śmiechu m ożna, wedle Mantngazzy, zauwa 
żyć ju ż  u dziecka czterdziestodniowego, a  im je st 
starsze, tem śmieje 8'ę chętniej. K obieta śmieje się 
więcej niż mężczyzna, narody dzikie więcej, niż cy
wilizowane, narody południowe więcej niż półno
cny, a my wszyscy mniej, niż nasi przodkowie. 
Być może, że św iat cywilizowany przestanie kie
dyś śmiać się i cieszyć zupełnie... — O —

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakłada upraszamy 

o wczesne odnowienie prenumeraty, któ
rej warunki podano w n a g łó w k u , obok 
tytułu dziennika.

Prenum eratę zamiejscowa i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy" w Krakowie i ageneye, wymie
nione w nagłówku dziennika.

Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowo pod
czas sezonu kąpielowego przyjmować od 
nich prenumeratę także t y g o d n i o w o ,  
licząc z przesyłką pocztową po 45 ct. 
za tydzień.

K R O N I K A .
K t a k i i ł ,  8 lipca.

Wiadomości osobiste. Komendant korpusu bar. 
Albori w yjechał wczoraj po południu z K rakow a 
do W eisskirchen.

Składki na pomnik Tadeusza Kościuszki od
26 czerwca do 6 lipca b. r.: K asa miejska S tan i
sławowa 10 z łr., w ydział Rady powiat, w Gródku 
5 złr., wydział Rady powiat, w Borszczowie 50 
złr., Nałęcz K. przez Czas 5 a łr., w ydział Rad 
powiat, w W adowicach 25 z łr., m agistrat m iasta 
Żółkwi 50 złr., zwierzchność gminy Brzostek 1 z lr., 
m agistrat miasta Sokala 5 z łr ., sędzia powiatów y 
p. Drzygiewicz ze dkladok 50 złr. 40 ct., urząd 
gminny m iasta Czortkowa 5 złr., z handlu p. Ha- 
wełki z puszki (Nr. 99, 107, 110) razem 34 złr. 
93 ct., wydział Rady powiat, w Nowym T argu  5 
z ł r , przez N. Beformę włcścianie z Nizkuwa 3 
z łr. 10 ot., skoczyński 1 złr., Durbasiewicz 5 z łr  . 
P tak  3 z łr. 35 ct., Czynciel 5 złr., Stow. m łodzie
ży w Brunszwiku 12 złr. 9 ct., zebrane w restau- 
racyi Johna 2 z łr. 10 ct., Jankowski z Gorycyi 5 
złr., Czytelnia w Ostrawie 11 złr., D zik iw icz  2 
złr., Baykowski 3 złr., Bagniewski 10 ct., za 
sprzedany K ury er Warszawski z 1331 r. 10 z łr.

Ksawery Konopka.
Kumisya teatralna odbyła posiedzenie, na któ- 

rem p. Estreicher przedłożył sprawozdanie za II 
półrocze kampanii teatralnej r. 1 8 9 6 /7 ; komisya 
przy ję ła sprawozdanie do wiadomości i zakomuni
kuje je  W ydziałowi krajowemu z wnioskiem o w y
p ła tę  suhweucyi. Zarazem postanow iła komisya 
przedstawić Kadzie miejskiej wniosek o udzielenie 
dyrekcyi snbwencyi za sprowadzenie opery w ło
skiej. Uchwaliła dalej komisya ustawić biust ś. p. 
Antoniny Hoffmanowej w foyer teatru .

Ward stał naprzeciw komisyi, oparłszy się 
ręką o stół.

— Jeżeli komisya się zgodzi, chcę złożyć ze
znanie.

Zrozum iano, żc nie życzy sobie, aby mu 
przerywano.

— Nie mamy nic przeciw tem u , zeznawa> 
pan wszystko, co masz do Dowiedzenia, ja k  ci 
się podoba — dodał prezydent, zwracając oczy 
na kom isję.

Ward skłonił się powtórnie i zaczął mówić 
głosem spokojnym, lecz cichym i monotonnym: '

— Panowie i drodzy współobywatele, mam 
zamiar wyspowiadać się przed wami!

Grobowe milczenie zapanowało w sali. Wielu 
z obecnych pochylało się naprzód, nadstaw ia
jąc uszu, aby lepiej słyszeć.

— Przychodzę do was po całym tygodniu 
walki i bezsenności, opuściwszy łoże boleści; 
chcę spełnić obowiązek. Członkowie komisyi 
wiedzą, że było wniesione przeciw mnie oskar
żenie, uwłaczające mej czai. Potwaiz sprzy
sięgła się na mnie, a od mego wtorkowego ze 
znania upadam pod ciężarem trwogi i niepo
koju. Obrona osobista wymagała, abym powró
cił tutaj i przemówił.

Zamilkł.
— Panowie! Jestem starcem, stojącym nad 

grobem, a byłem zawsze uczciwym człowie
kiem, o ile mogłem, Nie byłem silnym do tyła, 
co miody deputow any, który zwołał ankietę. 
Brałem świat takim, jakim jest. Nie otrzyma
łem również wykształcenia takiego, jak  on, nie 
żyłem w dostatkach, życie moje było nieustan
ną walką. Lecz to nie należy do rzeczy.... Cho
ciaż byłem słaby, nie zrobiłem nigdy nic złego 
i nie uchybiłem swym obowiązkom... aż do osta 
tnich chwil.

(C. d. n.)
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08bm władz sanitarnych. Publiczność
niknłiT^r l ! b'"łC& w czasie obecnie panującej ka 
mkuły odetchnąć nieco świeżem, wiejskiem poJR-

rutek panujących w gminie 
nieporządków niepodobna przez tam

na zawr°fa^  wy j^  za miasto bez narażenia się 
innci m? 0wy> ûb zawleczenia do domu jakiejś 
2 1  2 * 7  ^  Na 8amy“  wstępie do wsi, tuż 
czneeo n n ^  i nrządzono w fosie wału forte- 
Unałowy h k°lei obwodowej otwarty ściek 
utrudnionego * U’ “ ™®«>»iw si?. w miar?
Pożądano b y ło w  7 ' W cucbn4c® ba*j°r0-
wania nad prze ih ,  7 kt0Ś z P°wołanych do czu- 
podumać chciał 1 ? " “  przepisów sanitarnych,
cznych grzybkó * “ad tym stekiem PatoSieni
do biura Dr W’ 1 wróciwszy choćby z katarem 
kach. ’ zyp°uiniał sobie o swych obowiąz-

Oziennik nr, a
Galicyi w Rady szkolnej krajowej w
w Radzie Z r®8’( szkół Indowych, redagowany 
W LzicnnL  °ln6’ kraj° weJ > rozpoczął wychodzić, 
szczać beo • M R*da szkolna krajowa umie-
ogło8zeui 7  P03̂ an°wienia władz szkolnych, oraz 
wreszcie * • °nkursdw i licytacyj na budowę szkół,wreszcie 1 ,w 1 “ cytacyj na Duaowę szaor, 
chodzić będ statystyczne. Dziennik wycho-
duia zie z reguły we środę każdego tygo-
g°_ 6 n*® braknie materyału na wypełnienie
Urzędu Dji?Zko n̂a krajowa przesyłać go będzie z
dom u® szkolnym okręgowym, oraz zarzą-
cznvchW8̂ 8tkiCk 8zkół ludowych, zarówno publi-

Num ? Prywatnych.
Łraj 0 e.r Pierwszy, oprócz okólnika Rady szkolnej
szkoln "u1 dn' a ^ czerwca b. r. do wszystkich Rad
uoict U okrS8°wych w sprawie Dziennika urzę-
nie Wvf Zawiera: Wiadomości osobiste (zatwierdzę
nacye d° 8zkolnych okręgowych, nomi-
Wych Przeniesienia nauczycieli w szkołach lndo
stały * ,^rzenie8ienia nauczycieli szkół ludowych w
ZaCyi 8 a“ spoezynku i t. d.), wiadomości o organi-
Wvd»i ? ’ wiadomości statystyczne o szkołachjuziałow h> oraz konkursa.w * ’ oraz Konkursa.
w Star »r°^a kolej°wa- Dyrekcya kolei państw.
7 j, n,#tswowie donosi o stanie robót po dzień 
,0mvm- na usiejsau katastrofy kolejowej pod Ko- 

2 “Stępujące szczegóły : 
w któ °koło zamknięcia strumyka ścianą z pali, 
znown^ 111 8tan wody w dniu 6 lipca podniósł się 
lem °  Pb* m etra, i skierowania go w bok, ce
nią Uni?^hwienia wypompowania wody z zagłębie- 
ctrua,*7 . nano Prc-> z robót około korekcyi 
Pi)oto,enia Poniżej wydrążenia wykonano 70 pro. 
Zakł ,Wauie prowizoiycznego mostu skończone, a 
°koł* *°ie Prz?8eł jest w toku ; ogółem z robót 
60 . mo8tu wykonano 70 prc., a około nasypu 
wi0* ’’ Pompy parowe wraz z lokomobilą usta
j ą  ’ .a P° ukończeniu ścian z pali rozpocznie się 
° b e j^ 1-eCZOrem pompowanie wody z zagłębienia, 
hicznJjl?Cê 0 Jeszcze z okładem 2500 metrów kn-—̂Dych e  j . •
*6k, ti io 0ry‘ Ruch będzie otwarty w poniedzia-

Wr 12 bm—  rano."lOPaj •

dyrekt0r wieczorem w obecności radcy rządu 
^uików  ̂ * ®'estenburga, starosty z Kołomyi i nrzę 
ciało pajttad*orujących reboty, skonstatowano, ie
Inlrr.M. , Krt „.-s-tacti. Krtnirinifl fiift nod kotłem1okomot7 UU Rreyczego znajduje się pod kotłem 

-V  . y > ckoło 2 metry pod zwierciadłom wody,
s t r ą k - ' *  6 Między lokomotywę a żelazną kon 
łowania ZeJ Wan®SO mostu. Czyni się wszelkie nsi- 
8ów aa \  7 d°być je przy z-stosowaniu przepi
z Pownd* rDycłl * uniknąć nszkedzenia zwłok, co 
guiatj- położenia ich i olbrzymiego ciężaru przy
b ij- fflJ-^Cy.cb j® przedmiotów połączone jest z ol- 
dyrekl6tn* trudnościami. Trumna, wysłana przez 

q uyę kolei, stoi już na miejscu, 
yrekeya kolei państwowych ogłasza: Pociągi, 

między Zagórzem a Sanokiem dla dzieci
ku
s‘koi * J °   ------
eją, ,oa Porsonalu kolejowego, będą oddane, po 
kład f  °,d 15 bm- do publicznego użytku. Roz- 
cznionęaZdy wspomnianych pociągów jest nwido 
lei ,w odnośnych ogłoszeniach na stacyach ko

C , r x Ł ” 0ali“*'1'k at, j me,'hac, znakomity komedyopisarz, człoUek , l  ,
Paryiu aden>ii paryskiej, zmarł wczorajszej nocy w 
ryin ń  Z Powodu zapalenia płno. Urodzony w Pa
J °urnn.? ! ' 1831> M  zrazu współpracownikiem i . łtłt pour “ ■ ■ • ’ ' ” -■ómiom'ennict*  rtre, wkrótce jednak oddał się pi
Pi®r w wu scenicznemu, na którem zasłynął jako 
..rrou7 Zl dDy talent. Znane są jego komedye: 
Za«ługi Sekretarz ambasadyu itd. Wielkie
ki®m gPj° ożył Meilhac, pisząc wspólnie z Ludwi 
Tej to udatne libretta do oper i operetek.
bre«a a autorskiej zawdzięczał Offenbach li-
"^ielka k .na8zy°b operetek: „Piękna Helena“,
Paryskie“ i,1?4”8 G®roisteinu, „Sinobrody11, „Życie 
caut« { • Do opery Masseneta „Manon Les-

r- 1888* * n^ armenu — Meilhac napisał tekst. 
w r - 1869 jZ08tał członkiem akademii, mianowany 
został oficere~7 6rein honorowej, w r. 1884

Zmar'i. Józef ?U- 
Powszechnie po a ń s k i , ojciec zasłużonego i 
strza i wiceprezB»aŻaneg® adwokata kraj., burmi- 
^ach, dr. Jana i a 7 dy powiatowej w Wadowi-

kocimie ł,rzpA„ k,ego, zmarł dnia 5 b. m. w 
ujuośoi, piękn [wazy ,at g0 Zmarły> pełen 8kro

ezmordowa0y przymiotów i cnót obywatelskich, 
Ła8ła t0nern pracy 0̂ toóca życia, cieszył

* PO sobie. Waianiem i pozostawia szczery
Z zakresu naukow

ca prof. d ra Ja w o rsk i-^ 0 ••'^CZarstwa. Nowa pra- 
sprawę leczniCz„ ^ w ią z u je  niezmiernie wa

wania mlecznej dyety J® bowiem możność stoso-
w których mleka k roŵ  tycb licznych wypadkach 
straw ny ae rw it, oraz 7 ^ °  > zawierającego ciężko 
me znosili. W yrabiaae Rość tłuszczu , chorzy 
go mleko, wielokrotnem 6t°dą Prof- dra Jaworskie 
u podwojoną ilośó tłua*!.^ n®i zawiera potrojoną, 

DoiT08trawiiej- Chorzy z za’. °raz serw it w postaci 
dai arm ° wy m znoszą g0 dobJtk^ W8zy m przewodem 
dłns ,P®wność, że we w sz v J i7  a wyniki kliniczne 
nem ^  - i w d .  p rz rp .
djifi a ywjenin, w chorobach pr7y upośledzo- 
. . . i  _Zer.ok*e zastosowanie. Nie U°’ mleko 1° znaJ

^ ‘7  8po8Ób sztuczneeo7i!j Ważulł rzecz1w!ąt. _Mąezki > mieszanki j in„e °diywiania niemo-
kraj nasz nanywał u zagranic^ Pr®nara ta , kt^re 
jako bardziej £zkodłiwe . f  ' spekulantów,  d 7 , e  niż pożytep,„ "poauiai
rugowane. Prof. _ dr. Gartner z W u j! ’ l08tan!i wy
sób wyrobu mleka, zupetaie Podał spo
składu chemicznego mleko kobiec óJCeg0 00 >do 
w tem mleka ścina się tak samo*5 - T 1?®! serwit 
kobiecem. Docent dr. Raczyński ’ Jak * w mleku 
®zny szereg doświadczeń z tem ^
w Przeglądzie Lekarskim. Na podst61” -* podał Je 
bgdań przyszedł do wniosku, że mleko^t Ści8ły®b 
D̂ lepszą pożywkę przy sztucznem karm^a 8tano^ri 
m°wląt, w niektórych bowiem wypadkach0"1 n-'6- 
Przeciętnego przybytku wagi przewyższają ^ 2 ^ '

tny przybytek n dzieci karm.onych piersią. Stoso- 
wanem być może nietylko u dzieci zdrowych, ale 
i w wypadkach zaburzeń trawienia.

Mleczarnia E. Dobrzyńskiej zastrzegła sobie wy
łączność prawa wyrobu tych dwóch rodzai irneka 
i dlatego słnaznie Zakład ten możemy nazwać Za
kładem dyetetycznym.

Za obrazę religii skazał trybunał sądu karnego 
Romana B oducha na 2 miesiące ciężkiego więzie
nia. Rozprawa toczyła się przy drzwiach zamknię
tych pod przewodnictwem radcy Giebułtowskiego. 
Oskarżał zastępca proknraton. p. Ferenz, bronił 
adw. dr. Garfein.

Egzamin dojrzałości w gimnazyum w Jaśle
odbył się pod przewodnictwem radcy szkolnego, 
dra Germana, w dniach 21— 27 czerwca. Świade
ctwo dojrzałości otrzymali*. Budnik Józef, Dyląg 
jp.n, GostwicKi Julian, Jaknb.ec Władysław, Jozacz 
Jan (z odznaczeniem), Korpiński Karol, Kozłowski 
Stanisław, Krukierek Tadeusz, Kopczyński Tadeusz 
(z odznaczeniem), Łonicki Kazimierz, Marienberg 
Selig, Piceli Chiel, Skoczylas Karol, Skowron An 
drzej, Striłec Tadeusz, Szuba Bronisław, Wacho 
wicz Ludwik, Wiśniowski Franciszek, Wondas An
drzej, Zieleniewski Dominik i eksterniści: Dyląg 
Andrzej, Lozet Art ir, Matuszewski Stanisław, ra
zem 23 abitnryentów. Reprobowano na rok 3 ucz
niów publicznych i 1 eksternistę, przeznaczono do 
egzaminn poprawczego po wakacyach 5 uczniów pu
blicznych i 4 eksternistów.

W Szczawnicy, wedłng listy kąpielowej, do 30 
z. m. przebywało ogółom 644 osób.

0 zaburzeniach w Tarnowie urzędowa Gazeta 
Lwowslca przynosi następującą relacy?: W jednym 
z szynków przed kilkoma dniami wszczęła się bój
ka między szynkarzem a żołnierzem 57 p. p. z po 
wodu sporu o zapłatę za trunki. W bójce wydarto 
żołnierzowi bagnet, którym go następnie zraniono. 
Sprawa jest przedmiotem dochodzenia sądowego. 
W sobotę i w niedzielę kilku żołnierzy 57 p. p., 
spacerując po ulicy Lwowskiej, zaczepiało przecho 
dzących izraelitów, a wywoławszy bójkę, poranili 
trzech z nich (dwóch w sobotę, jednego w nie 
dzielę). Patrol wojskowa przyaresztowała jednego 
żołnierza, żandarmerya zaś dwóch. Wydano po 
trzebne zarządzenia, aby zapobiec ponowienia się 
bójek, które zresztą ze względu na przebieg, ilość 
osób uczestniczących i odniesione skaleczenia nie 
miały wcale charakteru zaburzeń publicznych. “

Pisma żydowskie, a na ich czele, jak zwykle, 
Neue Freie Presse, z wypadków tarnowskich czy
nią objaw wielkiego ruchu antisemickiego i pogro
mu żydów przez wojsko. System stary i mocno 
•.wietrzały.

Z Izby sądowej, w Wiedniu rozpoczęła się przed 
sądem przysięgłych rozprawa przeciw Ferdynando 
wi Doleżalowi o morderstwo. Zbrodniarz 25 letni 
zamordował dwie starnazki, jednę w Wiedniu, dru
gą w Peszcie. Oskarżony nie poczuwa się do wi
ny, jakkolwiek wszelkie poszlaki za tem przema 
wiają, że nikt inny, tylko on zamordował w celn 
rabunku dwie ofiary.

Pułkownik Józef Gsłęzowski, zamieszkały w 
Paryżu, wychodźca r. 1863, prezes Rady zawia- 
dowczej muzeum narodowego w Rapperswylu, któ
ry przez szereg lat pracował zaszczytnie w zakła
dzie kredytowym ziemskim w Paryżu, obecnie mia
nowany został szefem oddziału i naczelnikiem całej 
rachunkowości w tymże oddziale. Jasi on rodzonym 
bratem, osiadłego również w Paryżu, znakomitego 
okulisty Gałęzowakiego. Obaj bracia, równie jak 
niegdyś zmarły ich stryj, założyciel szkoły polskiej 
na Batignolles, znany z poświęceń dla spraw ojczy
stych, zażywają największego poważania i sk,acnn- 
kH w społeczeńsiwie franouskiem.

Z Warszawy. Jako sprawę znamienną w chwili 
obecnej zaznaczają dzienniki warszawskie, iż tam
tejszy oddział Banku państwa rozwiesił w salach 
swoich ostrzeżenie przed złodziejami nietylko w ję
zyku urzędowym rosyjskim, jaa to się działo do
tychczas, ale i pe polsku.

Sprzoniowiarzenio. Z Kijowa donoszą: W rafi
nery i w Czerkasach odkryto ogromne sprzeniewie 
rżenie. Członek zarządu i naczelnik biura Zolko- 
wer okradł spółkę na 204.685 rs. Przytrzymano 
go, kiedy chciał uciec za granicę. Skradzione pie 
niądze zmarnował i roztrwonił. Dodać należy, iż 
pobierał on 12.000 rubli rocznej pensyi.

Co kosztuje wojna ? Według paryskiego Bevue 
de Cercie m ilitaire, codzienue utrzymanie żołnie
rza w poln wynosi średnio 3 fr., która to cyfra 
obejmuje koszta broni, amnnicyi, transportu i t. d. 
Wydatki wielkiego mocarstwa wyniosłyby przeto 
podczas wojny dziennie 46 milionów fr., a przypu
ściwszy, że w wojnie uczestniczyłoby sześć państw 
pierwszorzędnych, suma kosztów równałaby się 276 
mil., w razie zaś współudziału mniejszych państw 
doszłaby do 300 mil. fr. dziennie. Przy trwaniu 
wojny tylko przez miesiąc otrzymalibyśmy olbrzy 
mią cyfrę 10 miliardów.

Postępy Chirurgii, w roku bieżącym upłynie 
pięćdziesiąt lat od chwili, kiedy dokonane pierw- 

operacyi przy pomocy chloroformu. Wynalazek 
ten, który ze względu na jego znaczenie należy 
postawić przed wszystkiemi innemi, sprowadził 
przewrót w chirurgii. Przed 1847 rokiem rzadko 
decydowano się na operacye, ograniczono używanie 
lanceta do usuwania niektórych nowotworów, am 
pntacyi ręki, a najwyżej — nogi, co już należało 
do nader ryzykownych przedsięwzięć.

Pacyenci cierpieli przytem tak strasznie, że czę
sto kończyli życie albo na stole operacyjnym wsku
tek nerwowego wstrząśnienia, lub też w parę go 
dzin później, a najwytrwalsi, najsilniejsi przez długi 
czas nie mogli przyjść do siebie. W takich warun
kach lekarz starał się działać jak najśpieszniej, aby 
skrócić do minimum tortury, i nie przedsiębrał ża
dnej operacyi, na dokonanie której trzeba było pa 
ru minnt czasu. Dbający o swą opinię chirurg mn 
siał odjąć nogę poniżej kolana w przeciągu 20 se 
knnd, 40 sekund zaś stanowiło maximum, którego 
mn nie było wolno przekroczyć.

Ten, kto wpadł na błogosławiony pomysł uży 
wania środków znieczulających, zasługuje na więk 
szą wdzięczność ze strony ludzkości, niż wynalazcy 
dróg żelaznych, statków parowych, telegrafów, te 
lefonów, fotografii i innych cudów, które zadziwiły 
świat i popchnęły go naprzód.

Dziwna rzecz! Jeszcze sir Ilnmphry Davy zwró 
cił uwagę świata uczonego na znieczulające wła 
sności t. zw. „gazu rozweselającego11, a jednak 
myśl znakomitigo chemika nie weszła w życie 
Zaiste, najsympatyczniejsze wynalazki apotykają się 
często z oburzającą obojętnością. Ból tyranizował 
ludzkość jeszcze przez długie lata, nie ulegając 
kontroli nauki; dobroczyńra chirurg musiał być za

razem katem, a jego gabinet, siejącem postrach 
miejscem tortur.

Dreszcz bierze, kiydy sobie nprzytomnimy napo
leońskie czasy, w których, zamiast chloroformu, 
dawano rannemu szklankę wina, kładziono go na 
pierwszym lepszym pniu, lub na zdrowym koledze 
i krajano, nie zważając na rozdzierające serce 
krzyki nieszczęsnego; podziwiać też należy boba 
terów z pod Trafalgaru, btórzy, dla zatamowania 
krwotoku, kładli poobrywane kulami członki w na 
czynią z gorącą wodą. Słusznie więc można na
zwać owego amerykańskiego dentystę, który pierw
szy zaczął wyrywać zęby swym pacyentom. odu
rzywszy ich gazem rozweselającym, i sir Jamesa 
Simpsona, który zastosował chloroform — aniołami 
pocieszycielami cierpiącej ludzkości.

Dziś posiadamy jeszcze kilka innych środków, 
wywołujących znieczulenie miejscowe, z pomiędzy 
których najbardziej używaną jest kokaina, zwła
szcza w wypadkach, kiedy chory nie może być 
uśpiony Jla jakiegoś powodu chloroformem.

Lekarz przedłuża operacyę, w miaię potrzeby, 
nie spieszy się, a więc wykonywa ją dokładniej, a 
także przedsiębierze takie, na które dawniej ni 
gdyby się nie odważył.

Z drugiej strony, badania Fastom a i jego u- 
czniów nad samorództwem doprowadziły do stoso
wania t. zw. metody antiseptycznej, która usuwa 
niebezpieczne ropienie ran i gorączkę.

Te dwie cboroby były skutkiem działalności mi
krobów w obnażonej tkance i dziesiątkowały ope
rowanych.

Dzięki to chloroformowi i snblimatowi, cbirnrg 
może dziś otworzyć bezkarnie klatkę piersiową, ja
mę brzuszną, a nawet pęcherz i żołądek, zszywać 
w razie potrzeby kiszki, usunąć nerkę, wyłnszczać 
kości, zaglądać do mózgu, krajać wątrobę, sło
wem — dukonywsć tych wszystkich zadziwiają
cych operacyj, które były bezwarunkowo śmiertel- 
nemi ćwierć wieku temu.

Wystawa w Sztokholmie, wbrew dotychczaso 
wym tradycyom, przynosi znaczne dochody. Wy
stawcy rozwinęli pomysłowość artystyczną, gdziein
dziej nie spotykaną. Materyału nauczającego znaj
dujemy tam obfitość ogromną. Cała prodnkeya pie
karska, mleczarska w krajach skandynawskich, (jak 
wiadomo wzorowa), metalurgiczna, elektryczna, jej 
dzieje, jej ostatnie wydoskonalenia techniczne, jej 
wytwory w rozmaitych stadyach wykończenia, wszy
stko to uczy, bawi, zachwyca. Zmysł dekoracyjny 
znalazł swój wyraz w samem już budowaniu pawi 
lonów. Cały pawilon poświęcony robocie kapelnszy 
iłomkowych, w postaci kapelusza ze słomy ; inny 
zbudowano z bieliiiny krochmalnej, kołnierzyków i 
mankietów, jeszcze inny, dla produkcji tytoniowej, 
powierzchownością swoją sławi tytoń i cygara. Me 
talurgia szwedzka, na cały świat słynna, olśniewa. 
Najstarszy w świecie zapewne zaLład Stora Kappa 
berg , zarazem największy w Szwec/i, kunsztownie 
wytapetował ściany wzorami gwoździ rozmaitych, 

wspaniałe świeczniki urządził z młotów. Jak za
czarowana wygląda gTota lazurowa, w której rudy 
miedziane połyskują fantastycznym blaskiem. Zwra
ca też uwagę pawilon armat, własność fabryki, 
której założycielem był słynny, już dziś nieżyjący 
Nobel, wynalazca dynamitu. Tuż obok armat i kar- 
taczy inna osobliwość, okręt, który dwa lata temu 
zatonął, niadawno wydobyty zapomoca nowowyna- 
lezionych przyrządów, bardzc mało uszkodzony pod 
wodą, obecnie naprawiony i sposobiony do nowej 
czynności na powierzchni fal morskich! Tak' okręi 
będzie nowością w bogatych dziejach przygód mor 
skich i budownictwa okrętowogo.

średniego gatunku, albo od — do — jaj prze
chowywanych w wapnie. Ceny masła: za kilo
gram masła śmietankowego od 1*10 złr. do 
1*20 złr., masła wiejskiego od złr. 1*— do zir. 
1*10, zwykłego masła targowego od — *80 do 
1.— złr.

O s t a n i e  T ia d o n io g C L
Z P e t e r s b u r g a  donoszą, ;ż s p r a w a  s e k -  

r i a r z y  t e r n o w s k i c h ,  którzy podczas spisu 
ludności w liczbie dwudziesta siedmiu dobro
wolna śmierć ponieśli, aby nie uchodzić za pra
wosławnych, nie będzie roztrząsana sądowrie. 
Ukazem senatu sp.awę tę umorzono; Kowalewa 
z a ś , który był losem wyznaczony do zakopy
wania żywcem w iernych , polecono osadzić w 
klasztorze.

Olbrzymi napływ s k ł a d e k  n a  p o m n i k  
M i c k i e w i c z a  czyni wielkie w rażenie w Ro- 
syi. Czytelnicy nasi znają j.iż uwagi, zamiesz
czone z tego powodu z Ńoic. W rem ia , obecnie 
zaś Grażdanin podnosi z uznaniem faki, że Po
lacy potrafią czcić swoje wielkości.

Telegramy „Nowej Reformy1;

Podziękowanie. P. Władysław Poźniak w Kra
kowie przesłał w zastępstwie p. profesora dra Jor
dan* na gimnazyum polskie w Cieszynie kwotę 883 
złr. 40 ct., jako czysty dochód z feBtynu, urzą 
dzonego dnia 7 czerwca b. r. w parku dra Jorda- 
na na powyższy cel. Zarząd „Macierzy szkolnej11, 
potwierdzając odbiór powyższej kwoty, pośpiesza z 
wyrażeniem najserdeczniejszego podziękowania i 
słów najwyższego uznania dla szanownego komite
tu, zajmującego się corocznie urządzeniem festynu, 

osobliwie dla p, profesora dra Jordana i p. Wła
dysława Poźniaka, którzy nie szczędzili ani pracy, 
ani trudów, by tylko wynik festynu był najpo
myślniejszy. Poparcie to w chwili ciężkiej walki o 
prawo publiczności dla tegoż gimnazyum, dodaje 
nam otnehy i napawa lud polski na Śląsku nadzieją, 

nie upadniemy zniechęceni w połowie drogi, 
lecz dalej niezmordowanie pracować będziemy, aż 
słuszne nasze żądania uwzględnione będą. W za 
stępstwie prezesa: ks. Józef Londzin, sekretarz.

Repertoar
valleria rusticana11 
kau. N i e d z i e l a  

Aida11. W t o r e k

teatru Itliajskiego. P i ą t e k :  „Ca
i „Pajace“. S o b o t a :  „Żydów- 

„Mignon11. P o n i e d z i a ł e k :  
13 b. m.: „Żydówka11.

Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne.
—  Nowe opery. Mascagni kończy dwie opery 

,Iris“ i „Vestiliau. Leoncavallo również pisze dwie
opery „Trillby11 i „Don Marzio“. Puccini zajęty
jest „Toscąu z librettem, wziętem ze sztuki Sardon 
Giordano zapowiada operę p. t. „U voto“, której 
treść zaczerpnięta z „Fedory“ Sardou.

—  Artystki opery lwowskiej, panny Eugenia 
Strassernówna i Janina Korolewiczówna, zostały za 
angażowane w skład opery warszawskiej. Również 
Aleksander Mysznga został zaangażowany do War
szawy ; tym sposobem prawie cała opera lwowska 
przeniosła się do Warszawy.

—  Drei Gedanken des Heinrich Ligięza. Poe- 
tische Erziihlungen des Grafen Sigmund Krasiński, 
aus dem Polnischen ubersetzt nnd mit einer literar 
historischen Einleitnng versehen von Yincenz Stro 
ka, Professor am III. Gymnasinm in Krakau.

W Krakowie nakładem tłómacza (skład główny 
u Krzyżanowskiego) wyszło świeżo dziełko pod po 
wyższym tytułem, — owoc sumiennej pracy prof 
W. Stroki, dotychczas zasłużonego tłómacza poi 
skich poetów, pisujących po ł’ac:nie.

Dział ekonomiczny.
Targ wiedeński. (Targowica Rudolfsheim). 

W czasie od 3 b. na. do 6 b. m. przywieziono 
420.000 ja j i około 4.000 kilogramów mi 
sła. Za 1 złr. można było otrz,ymać od 48 do
50 jaj pierwszej jakości, lub od 51 do 52 js.i

(Telegranoy w tasn „N. Reformy11).

Lwów, 8 lipca. Poseł Wojciech D z i e d u -  
s z y c k i wyda niebawem broszurę polityczną 
w języku niemieckim. W pracy tej autor nie 
wdaje się w jurydyczne wywody, ani w  okre
ślanie różnic, zachodzących między federalizmcm 
a autonomią, lecz wykłada i reasumuje program 
większości, zawarty w adresie do tronu i ozna
cza pole praktycznej działalności w obecnej Ra
dzie państwa.

Pragi, 8 lipca. Burmistrz miasta, P o d h p n y ,  
zwołał na d. 18 b. m. przedstawicieli wszyst
kich miast czeskich na k o n g r e s  m a n i f e 
s t a c y j n y ,  na którym omawiane będą prawa 
języka czeskiego w krnjach korony czeskiej.

Praga, 8 lipca. W ydział krajowy zastanawiał 
się nad żądaniem namiestnictwa o zniesienie 
uchwały rady miasta w Saaz, która postanowiła 
nie wypełniać obowiązków poruczonego zakresu 
działania. Przeciwko żądaniu namiestnictwa 
przemawiali niemieccy członkowie W ydziału 
kiajowego, Schlesinger i Kienmann, a nadto 
Młodoczech H ą r o Ł d  i A d a m e k .  Członkowie 
wielkiej własności hr. Schoenborn i Prażak i 
Młodoczech Podlipny głosowali za wnioskiem 
referenta, popierającym żądania namiestnictwa. 
Ponieważ okazała się równość głosów, marsza
łek krajowy Lobkowitz rozstrzygnął na korzyść 
wnioBka referenta i namiestnictwa.

Berlin, 7 lipca. Nordd. Allg. Z tg  i Post za 
pewniają, że ze strony znacznej części r e ń s k o  
w e s t f a l s k i c h  p r z e m y s ł o w c ó w  należy 
się spodziewać m a n i f e s t a c y i  n a  r z e c z  
p r z y j ę c i a  n o w e l i  o s t o w a r z y s z e 
n i a c h  według uchwał Izby panów.

Kotunia, 8 lipca. (pryw.). Koln. Ztg  zamie 
szcza telegram z Filipopola, donoszący, że r o z 
d r a ż n i e n i e  p r z | e c i w  A u s t  r o - Wę g r o m ,  
które z wieilką energią domagają się przepro
wadzenia surowego śledztwa przeciw wysoko 
postawionym osobom, zamieszanym w sprawę 
zamordowania Anny S i m o n ,  poddanej węgier
skiej , wzmaga się ciągle. Do jakiego stopnia 
czuje się rząd bułgarski dotkniętym, że tym ra 
zem nie będzie mógł użyć swego zwykłego spo 
sobu — milczenia — dla zatarcia powyższej 
zbrodni, dowodzi fakt, że z e r w a ł  o n  u k ł a 
d y  z Austro-Węgrami o d o s t a w ę  b r o n i .  
Natomiast R o s y  a miała zobowiązać się dustar- 
czyć Bułgaryi 100.000 k a r a b i n ó w  i 25 mi 
l i o n ó w  ł a d u n k ó w .

Paryż, 8 lipca. Parlam entarna komisya dla 
s p r a w y  p a n a m s k i e j  przesłuchała już sę
dziego P o i t t e v i n a  i postanowiła przesłuchać 
między innymi byłego generalnego prokuratora 
głośnego Q u e s n a y  de B e a a r e p a i r e ’a. Ten 
jednakże odmawia zeznań w sprawie panam
skiej i oświadcza, że jeżeli stanie przed koini- 
syą, to jedynie po to, ażeby odmowę swą uza
sadnić. Mniema on, że sumienie i prawo naka
zują mu milczenie.

Paryż, 8 lipca. Izba deputowanych uchwaliła 
kredyt w kwocie s i e d m i u  m i l i o n ó w  f r a n 
k ó w  na zapomogi dla dotkniętych niedaw nemi 
nieszczęśliwemi wypadkami we Francyi, Algierze 
i Guadeloupie.

Bruksela, S lipca. Senat belgijski, na wnio
sek D e s c a m p s’a uchwalił uznanie rządowi 
za jego usiłowania, zmierzające do załatwiania 
kwestyj międzynarodowych w drodze polubow
nej, a zarazem wyraził nadzieję, iż rząd dążyć 
będzie do utworzenia m i ę d z y n a r o d o w e g o  
t r y b u n a ł u ,  któryby miał jm-ysdykcyę przy
najmniej nad małemi państwami w Europie.

Wczoraj otwartym*został m i ę d z y  n a r o d o 
w y  k o n g r e s  d l a  s p r a w y  s p o c z y n k u  
n i e d z i e l n e g o .  Minister robót publicznych, 
N y s s e n s , który zagaił kongres , oświadczył 
się osobiście za reformą w sprawie spoczynku 
niedzielnego, ubolewał jednakże, że konstytucya 
belgijska nie pozwala na ustawodawcze przepro 
wadzenie tej reformy.

Rzym, 8 lipca. Picolo donosi, iż aresztowano 
odpowiedzialnego redaktora dziennika Avanti 
oraz dwóch innych anarchistów, jako rzekomych 
wsDÓlników A c c i a r i t a .

Rzym , 8 lipca. Komisya parlam entarna dla 
badan;a wyborów unieważniła wybór C i p r i a -  
n i e g o  wskutek jego ni:wybieralności.

Konstantynopol, S lipca. P o r t a  wysłała o- 
kólnik do swych przedstawicieli za granicą, w 
którym oświadcza, iż 'z e  względów wojskowych 
musi obstawać przy tem, aby rzeka P e n e i o s 
stanowiła p r z y s z ł ą  g r a n i c ę .  Tymczasem 
posiedzenia w sprawie rokowań pokojowych za
wieszono.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 8 lipca. Cesarz powrócił dzisiaj rano 
o godzinie lj z Isehl i udał się do Burgu.

Budapeszt, 8 lipca. Na wczorajszem posiedze
niu Izby poselskiej zgłosili pos. M o l n a r i 
H o c k  interpelacye w sprawie strejku żniwia 
rzy. Molnar podaje jako przycźynę strejku bez
wyznaniowość robotników, a Hock zapytuje

rząd, jakie zamierza zaprowadzić środki, celem 
zabezpieczenia spokojnego przebiegu żniwa.

Bern, 8 lipca. Zgromadzenie w S t. M a r g a r e -  
t h e n (kanton St. Gallen) uchwaliło, wobec po
myślnego stanu zarazy bydła zażądać od rady 
związkowej zniesienia zakazu dowozu bydła z 
Austryi.

Jak  donosi szwajcarska Agencya telegraficzna, 
o ogólnem zniesieniu nie może być mowy, a 
zakaz dowozu będzie miał przez pewien czas 
jeszcze moc obowiązującą.

Londyn, 8 lipca. Standard  donosi z K a n e i ,  
że na K r e t ę przybyło 80 Greków, aby nie 
dopuścić do porozumienia między dowódcami 
powstańców z różnych okolic wyspy. Konsulo- 
wie, otrzymawszy tę wiadom ość, udzielili jej 
dowódcom eskadr.

Konstantynopol, 8 Fpca. Cała eskadra turec
ka w Dardanelach otrzymała rozkaz, aby była 
w pogotowiu do odpłynięcia na K r e t ę .  Okręty 
zaopatrzono w żywność na przeciąg trzech mie
sięcy.

Znajdujące się tutaj w reperacyi torpedowce 
mają w najkrótszym czasie złączyć się z eska
drą. Przeb}*wający tutaj na urlopie oficerowie 
marynarki mają w trzech dniacb być na stano
wisku.

Koła marynarskie są zdania, iż n i e k t ó r e  
t y l k o  okręty będą zdatne do odpłynięcia na 
wody kreteńskie.

Belgrad, 8 lipca. Skupczyny nie zagai król 
mową tronową, lecz wyda on ukaz, upoważnia
jący prezydenta ministrów do jej otwarcia.

Kuni tiliir ri {SiNzIt wltdtAskltj I btrliAskty.

Wiedeń, dnia 8 lipca 1897.
Kurs w wal- 

anstr.
ih . et.

102
102
123
101
122
100
950
367
119

10
25
15
15
80
10

50
50

5£
11

9
45

5
Cena

67ł/,
73
52
45
65
naf-

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w gkobrze . .
Aistryacka renta złota . . . .
4 % aistryacka renta (marcowa).
4 % węgierska renta złota . . .
4% węgierska renta koron. . .
Akcye banki aistro- węgierskiego
Akcye k red ytow e.............................
Londyn . . . . . . . . .
Banknoty banki niem. za 100 m. .
20 m a r e k ........................................
20-frankuwki za sztukę . . . .
Baukuoty w łosk ie .............................
Dukaty a u s tr y a c k ie .......................

Wiedeń, S lipca. Ruble 126*62. 
ty 17*— . Spirytus gotowy 16*50. Żyto na wio
snę 7*31. Pszenica na wiosnę 8 96. Owies na 
wiosnę 5*88.

Wiedeń, 8 lipca. 4 % oblig. poż. krajów, 
z 1891 — *— ; 4% oblig. poż. krajów, z 1883 
97*65; 4% galic. fund. propinaeyjnego 98*— ; 
i%  listy banku krajowego 97*50; i 1/i % listy 
banku kraj. 100*60; 5 % obligi banku krajowe
go 102*30; 4% obligi komunalne Banku kraj. 
3 misya 100*— ; 4% obligi kolejowe Banku 
kraj. *97*50; 4% list. kred. ziemsk. 56 let. 97*50; 
Akcye Karola Ludwika 216*50; Akcye kolei 
lwowsko-czern 287*— ; losy z 1854 na 250 złr. 
157*— ; losy z 1860 na 500 złr. 146*— ; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 149*75; losy z r. 186! 
na 100 złi. 189*— ; akcye zakłada kred. dra 
handln i przemysłu 367*75; akcye galic. banku 
hip na 200 złr. 387*— ; Landerbank na 200 
złr. 239*50; akcye anstro-węg. banka na 600 
złr. 950.

Berlin, 8-go lipca. Godzina 2 minut 55 po 
poł. Austryackie kredyty 230*75 mrk. Austryac- 
ka złota renta 104*75 mrk. Austryacka srebrna 
renta 102*70 mrk. W ęgierska złota renta 104*30 
mrk. W ęgierska renta koronowa 100*90 mrk. 
Austryackie banknoty 170*35 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej — *— mrk. R u b l e  
216*— mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol
skiego — *— mrk. 4 % listy likw Królestwa 
Polskiego — *— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 
Michał Konopiński.

Rubryka „Nadusłaur1 ulu poobodzl od RO'
dakcyl, kttra tuż 
ulu ulu przyjsujt.

żaduej odouwludzluluośd za

N A D E S Ł A N E .

Osobliwość austryacka. Tym, którym doku 
czają dolegliwości żołądkowe, poleca się praw 
dziwe „Molla proszki seidlickie11, dobrze znany 
środek demowy, który wzmacnia żołądek i do
datnio wpływa na trawienie. Pudełko 1 złr.

W ysyła codzień za zaliczką aptekarz A. Moll, 
c. i k. dostawca nadworny, W iedeń, Tuchlau- 
ben 9. W aptekach na prowincyi żądać w yraź
nie wyrobów M o l l a  z jego znakiem ochron
nym i podpisem. Składy w Krakowie są wy
mienione na ostatniej stronie tego numeru.

Dr. Lnflwit Schneider
b. I-szy sekundaryusz Szpitala św. Łaza
rza, oddziału chorób wewnętrznych Prof. 

dr. P a r e ń s k i e g o  
przeprowadził się

do domu własnego przy ul. Floryańskiej 
Nr. 34, I piętro. ne: 2 6 

Ordynuje od 3 — 5 po południu.

Kancelarya adwokacka

Dra Adama Gobilewicza
przeniDsioną została do domu 

Nr. 14 przy ulicy JKT# noniczej.
(Gdzie kancelarya notaryalna W. p. Brzeskiego.)

(1158 1-5)

w s z ę d z ie  i  z a w s z e  ż ą d a ć  T U T E K  (G ilz )  z fa b r y k i „ P O L O J f l A 84 R u d o lfa  H e r l ic z k i
w  K r a k o w ie ^  gdyż dotychczas za rzeczywiście najlepsze uznane zostały.

^  Jflfowjr oonnllg tyoMw ^utefc opuiolł wŁąfli



Nr. 152. N O W A  R E F O R  MAA. Kraków, 9 Lipca 1897.
z ukończoną IVtą 
klasą gimnazyalną 

poszukuje m iejsca ja k o  prak
ty k a n t w aptece. Zgłoszenia pod 
A. B,, ul. Kraszewskiego 49 w Podgórzu.

M o r e l e
(aprykozy) najprzedniejsze, 
wysyła w koszykach 4*7, kg. 

n e t t o ,  nie licząc za opakowanie, ty lk o  p o  
o tr z y m a n iu  2 złr. 10 ct. 1198

L. Prinz w Zaleszczykach.

Fulary jedwabne 60 ct.
(akoteż c z a r n e ,  l» ia łe  i k o lo ro w e  je d w a b ie  H e n u e b e rg a  od 4 5  c t. do z łr .  1 4 * 6 5  za metr — 
gładkie, prążkowane,- w kratkę, wzorzyste, damasty itil. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozm. barw, deseni itd.) 
B a n ia s ty  je d w a b n e  . . od 6 5  c t— T 4*65  B a lo w e  m a t e r i e  je d w a b ,  od 4 5  e t .—1 4 * 6 5  
B a ty s t ,  s u k n ie  je d w a b ,  od z l r .  8 . 6 5 —4 2 * 7 5  i G re n a d y n y  je d w a b n e  „  8 0  ,  — 7 * 6 5
F u la r y  je d w a b n e  druk. . od 6 0  e t .— 3 .3 5  I J e d w a b n e  B e n g a l in y  . od z ł r .  1 . 2 0 —6 .3 0

za metr. 172 7 12
J e d w a b n e  Armurcs, Monopols, C.istalliques. Moire antiąue, Duchesse, Princesse, Moscovite Marcellines, jedwa
bno  m a te r y c  n a  k o łd r y  i c h o rą g w ie  itd. itd. wolne od opłaty pocztowej i podatku wprost do domu. — 

Próbki i katalogi natychmiast. — Zamawiać można także w języku polskim. — Do Szwajcaryi porto podwójne.

H . d e T e i s s e y r e
przeniesione z ul. Kolejowej Nr. 1 
n a  n l i c e  s w .  J a n a  A r .  1 3 ,  

1 .  p i ę t r o ,  1192 i 6
poszukuje posad dla dwóch Francuzek. 
Niemki dyplomowane z wyższą muzyką 

i językiem francuskim.

100 do 300 zlr. miesięcznie
mogą zarobić osoby każdego stanu we wszystkich 
miejscowościach niezawodnie i w sposób uezciwy 
bez kapitału i ryzyka, przez sprzedaż prawnie 
dozwolonych papierów państwowych i losów. — 
Zgłoszenia przyjmuje: Ł n d w i k ^ f t s t e r r e i -  
c h e r , B n d a p e s t , V III., Deutsehgasse 8 

1194 1 0

Poszukuje się
w iększej dzierżaw y apteki

od 1 października b. r. Zgłoszenia 
dla MŁ. I*, przyjmuje’ 
w Dobczycach.

Apteka
1197 1 3

L. 1230. 1195 1 3

K o n k u r s .
W ydział Rady powiato

wej w Wadowicach rozpisuje 
niniejszem konkurs na posadę le  
karza okręgowego w Lanc
koronie, z płacą roczną 500 złr., 
ryczałtem na podróże 300 złr. i 
wolnem mieszkaniem.

Okręg sanitarny obejmuje 18 
gmin z ludnością 15.448 miesz
kańców.

Kompetenci mają wykazaó wa
runki wymagane §§ 7 : 8 ustawy 
z dnia 2 lutego 1891 r. Nr. 17 
dz. u. kraj.

Lekarz okręgowy obowiązany jest 
utrzymywa»' aptekę domową.

Termin do wnoszenia podań koń
czy się z dniem 3 ly m  sierpnia  
1897 r.

Wadowice, 26 czerwca 1897 r.
Za Prezesa:

D r .  I w a ń s k i .

Do sprzedania
2  realności 3 - piętrowe , jedna 2- 
piętrowa z ogródki**m, dobrze 
się rentnjąee, wolne od poda
tk u . -— W iadomość w kancelaryi Dra 
Smolarskiego w Krakowie przy ulicy 
G r o d z k i e j  pod L. 15. 104-7 10 0

do 3  Z ł r .  3 5  C t . za m u li W najnow szych  doson ia ilh  i ko lorsctl fabryka jedwabiów G. Henneberg, Zurych (c, i k, dostawca nadworny).

Zakład wychowawczo-naukowy „Exsiccator“ znacznie lepszy pod każdym względem, niż wszelkie inne środki ochronne. 1000 do
wodów. 10 medali. 2 dyplomy. 2 herby państwowe, jedna próba wystarcza! Broszury za darmo.

Kantor: W i e d e ń ,  I V . ,  S a u p t s t r a s s e  3 6 .
■H .1 t t e r a  Zastępcy poszukiwani. 756 26 0

W i e  m a  j u ż  g r z y b a  d r z e w n e g o , a n . 1  w i l g o c i  m u r ó w ,  ' ^ 6

Kraków, ul. św. Jana  
Ar. 15,

rozpoczyna naukę 
9 września.

dnia
1170 2 16
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1U JODZIE ZEUZA 1H2UBF*TJI

■mr-TOKK Aprobowane przez 
Akademią medyczną 

|  w P aryżu , idoptowai e 
I ,,rzez Form uł i n  offl- 

cialny francuzkt, sank
UH cionówane przez radę 

Medyczną w Peti rsburgu.

<1  ml
™  Posiadające rów nocześnie w łasności Jodu : 9 i ielaza, p igu łk i te sku tku ją  w yłącznie, w e " 
^  wszystkich rodzajach chorób, k tó re w yw o- t

:łu je  zarodek skrofuliczny (puchliny, zatka -  f  
nie  kana łów , hum ory , etc.) słabości, prze- |  
ciw  którym , zw ykłe żelazo jest zupełnie g  

©  bezskutecznem ; w  C hlorozie  (bladaczce), J  
9  w L e u c o rrh ó e  (białych upław ach),vr  A m e - C 
A  n o r rh ś e  (zatrzym anie zupełne lub częścio-  (  
a  we regu larności/, w  S u ch o tach , w  Syfilis a  
™ o r g a n ic z n e j  etc. O statecznie podają o n e ™  
© le k a rz o m  środek  terapeu tyczny , nadzw y- (  
A  czaj silny, do podżyw iania organizm u i do J

•  w zm acniania konstytucyi lim fatycznych, g  

ił  aby eh lub osłabionych. "
©  N .B .— Jod nieczystego lub zepsutego %  
© ż e la z a ,  je s t lekarstw em  n iepew nem , r o z - |  
A  drzaźniającem . Jako  dow ód czystości i |  
5  autentyczności praw dziw ych P ig u łe k  g  

B la n c a rd a , żądać należy, naszą pieczęć na J
9  srebrze i podpis nasz ni- ' s  

©  niniejszy położony u spo- 
£  du zielonej etyk iet^

9 A p te k a r z  w  P a r y żu , ruh Bonaparte, 40©  WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW,
• e « t M K « Q e M N e i i

2oi k9 0

3

Maszyn ceglarskich
wszelkiego rodzaju

m
Huta Ma-

30 27 52

dostarcza

L  H in ie r s c h w e lir e r
odlewarnia żelaza i fabryka maszyn

ryi W aleryi“,
L i c h t e n e g g *  przy Weis, 6 . Austrya.

M o l l a  P r o s z k i  S e l d l i c k i e .
Prawdziwe tylko I
wtedy, jeżeli na etykiecie każ-1 
dego pudełka wydiukowany jest 

orzeł i flrma A . M o ll.
Trw iły i pewny skutek tyeh 

proszków w najuporezywszyeh I 
cierpieniach żołądka i trzewlów 
brzusznych,  kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i chroni-1 
cznem zaparciu stolca, w cier
pieniach wątroby, zastojach, 
rwie i Lomoroidaeh, w najroz
maitszych chorobach kobleoyoh, 
zapewnił od wielu lat tym pro
szkom obszerne wzięcie.

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. " 9 6  
C e n a  z a p ie c z ę t o w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p u d e łk a  1 z łr .  w . a .

N ajlep sze

G ł ó w n y

G r l a c o m  e l l ’ e g o

Do nabycia u
M . i h e r l a u a e r a ,  apt., w  D o l i n i e ,  oraz w aptekach i drogue- 

ryach w e  L w o w ie . — Cena małej puszki 46 centów, cena dużej puszki 80 centów.
S I ł I C L Ó  * ,A -l t e  Ł * Ł * r * e j . c l - z ł . p o t Ł L e ł Ł e ,  W i e d e ń ,  i . ,  S te f  e n ^ p la tz  8*

Codziennie 2 razy przesyłaa pocztowa. 109 52 52

Centralna chlewnia c. k. Towa
rzystwa gosp. sprzedaje w Z a r s z y n ie

dużej rasy

Yorkshire
8 -tygodniowe po knurze odznaczonym pierwszą 
nagrodą w Stuttgarcie. — Liczy się loco staeya 
Zarszyn wraz z opakowaniem : knurkę 22 złr., 
loszko 17 złr. za zaliczka. 1082 8 10

prosięta

Prawdziwe tylko wtedy, jeżeli każda fla.zka opatrzona jest znakom ochronnym A . M O L L

W ó d k a  f r a n c u s k a  i  s ó l  M o lla  jesi najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze
gólnie jako środek uśmierzający do woierani i przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn , Wiedeń, Tuchlaoibe.

U pra sza  się  P . T. P u b liczność  w y r a ź n ie  ią d a ć  w yro b ó w  M O L L A . i  l i  ty lk o  te 
p rzy jm o w a ć , k tó re  o p a trzo n e  są m o im  z n a k ie m  och r o n n y m  i  p o d p ise m .

Księgarnia Gebethnera i Sp. w Krakowie
POLECA:

I Alkar. Książę Repnin i Polska w piorwszem czteroleciu panowania Stanisława 
Augusta (1764—1768). 2 tomy 5 złr.

| D ubiecki M .  Karol Prozor, oboźny W. W. ks. litewsk. Przyczynek do dzie
jów powstania Kościuszkowskiego. 2 złr. 40 ct.

I H eine H . Niemcy, baśń zimowa, przełożył Kaz. Wize. 80 ct.
Hist'rya dwóch lat 1861-1862 przez Z. L. S. 5 tomów. 18 złr. 60 ct. 

I l l ó s i c k  F .  Życie Juliusza Słowackiego na tle wsDÓłczesnej epoki (1809 —  
1849), biografia psychologiczna. 3 tomy. 10 złr.

I Junosza K lem ens. Zagrzebani, powieść z życia wiejskiego. I złr. 60 ct.
| K o n o p n i c k a  M a r y a  Linie i dźwięki. Złr. I 30, w ozdob. oprawie złr. 1*80.

—  Nowele. 2 złr. 
iK oneczny F r . dr. Głos w sprawie ludowej, i złr. 50 ct.
L ikow ski X .  b isk u p  d r.  Unia Brzeska (r. 1596). 3 złr. 60 ct.

| M o s z y ń s k i  j .  Audiatur et altera pars. 30 ct.
—  Fizyoiogia szowinizmu polskieqo na tle rosyjsko-polskich stosunków 

ł złr. 20 ct.
| Obrachunki polityczne: I. Rosya wobec Polski. 50 ct.

II. Polska wobec Rosyi. 50 ct.
| Polityka obuwiązku. Głos z Warszawy. 5 0  ct.
, Położenie i potrzeby Kościoła katolickiego w Stanach Zjednoczonych północnej 

Ameryki, a w szczególności zamieszkałych tam Polaków, przez X. 
J. G. I złr. 20 ct.

I R e y m o n t W I. S . Spotkanie, szkieł i obrazki. 2 złr.
S ie n k ie w ic z  H . Na jasnym brzegu. Złr. 1*30, w ozdob. oprawie złr. l-70 
S ie r o s z e w s k i  IV ł .  W matni. I złr. 80 ct.

| S t a d n i c k i  W I .  Współczesna Syberya. I złr. 60 ct. liso 2 3

Dra F R Y D E R Y K A  Ł E A G IE L I 1149 27 o
B » . l s a . i x x  b r z o z o w y

Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze
dziurawiono korę, znany jest -d niepamiętnych czasów, jako najzna
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ter sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam; w tafim ra
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry
tym balsamem, to już n a z a ju tr z  r a n o  o d p a d a ją  p r a w ie
n ie z n a c z n e  łu p ie ż e  z e  s k ó r y , k t ó r a  s t a j e  s i ę  p r z e z -  
to  I ż n ią c o  b ia łą  i d e l ik a t n ą .

Balsam ton wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat
ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia-

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z 0- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. D r a  L e n g ie la  m y d ło  b e n z o e s o w e , najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct.

l)o nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. fiuckera; w Kra
kowie u Wiktora Redyka; w Czernlowcach tj Golichowskiego nast. Lab) apt. Schmiedt &
Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Marejana Krzyżanowskiego; w far no wie u Maurycego
Adlera, J. Niesiołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumentbala i w drogueryi A. Haas.

w

I Ważne dla wycieczkujących
do Krzeszowic >

W głównej trafice w Krzeszo
wicach można dostać rozmaitych wlu  

I wę8* * a n str ., tokajskick  ku
racyjny ek , w ó d k i, "  1 osolisów, 
koniaków  wszelkiego gatunku, oraz 

| różnych serów, ciastek, itd. 1006 6 to

P o ż y c z e k
na niski procent, do zwrotu w małyeb , choćby 
i lata trwających ratach, udziela instytucya pu
bliczna P. T. Panom właścicielom dóbr w celu 
konwersyi lub uporządl owania długów, Damom 
wyższego stanowiska, P. T. Panom urzędnik >m 
od X. rangi w górę, Panom oficerom od nad po
rucznika w górę , Pensyonistoni, Osobom pobić 
rającym renty, dożywocia. — ’.v yjasnień udziela 
się bezpłatnie pod „Pisanka11 poste rest Lwów.— 
Anonimy pozostaną bez odpowiedzi. 1094 5 10

Bardzo w ielka ilość 
osób polepszyła sWojc zdrowie 

takowe u trzym uje przez używanie

'PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH'

D -  C A U V I N ’ A

w

Środek popularny od dłuższego czasu, ekono
miczny, łatwy dc użycia. Czyszczęc krew, daje się 
zastusowae prawie we wszystkich chorobach clirc 
nicznych jakoto : liszaje, reumntyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
^trawieniu i powolnem funkeyonowaniu żołędka^

P IO  U L  K I  C A  U V I N  są do nabycia u-e 
wszystkich w iększych aptekach świata,

w P A R Y Ż U  :
Faubourg Saint-D enis, 147

202 26 0

© OGŁOSZENIA
b a r d z o  p rz j-N tęp n em i w a r u n k a m i  

żona: < * n n o i.tc e n -F x p e d iiio ii

s i a -
iirma w roku 1874 zało-

niewski
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze : W. Redyk, L. Marcisiewiez, Konstanty Wisz- 
i, w handlach S. Mikuekiego i J. Wentzla. JJ 2b 2?6

O  w s z e l k i e g o  r o d z a j u
©  do w s z y s tk ic h  dzienników na kuli ziemskiej przyjmuie i przesyła s z y b k o  i  O  r a n n ie  pod

©
©
©  (M a s  A n g c n fe ld  A  F in e r ic h  L e ssu e r )
© w i e a e ń ,  I., W o l l z e l l e  6—8.
O  K o s z to r y s y , oraz odpowiednio ułożont w z o r y  o g ło s z e ń  wysyła jak najchętniej. O  
Q  K a t a lo g i  d z ie ń  n ik ó w  z a  d a r m o . 2o28 9 Q

I I .  D V K E §  Nachf.

©
©
©
©
©
©
©
©
t
©

J  STJKKTTE DAMSKIE jj
wykonuje w jak najkrótszym czasie

G MAGAZYN MÓD ST. ZAMOYSKIEJ Z
0  w Krakowie, Sukiennice 19,. f l
jA  poleciiiąc zarazem

o KAPELUSZE DAMSKIE £
J b  w wielkim wyborze, kwiaty paryskie, pióra strusie i fantazyjne, gorsety francuskie, £  
A  oraz wszelkie nowości w zakres toalety damskiej wchodzące. 7
w  Z a m ó w ie n ia  z p r o w in c j i  wykonuje jak najspieszniej z gustem i eleganeyą 
H  p o  c e n a c l i  u m ia r k o w a n y c h . 1055 5 6 ' J K

2VX o d e l e  P  a r y  a k i  e .

$ > 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  

N a w o z y  s z tu c z n e
pod gwarancyą zupełnej czystości i pełnej zawartości składników pokarmowych

SPRZEDAJE NAJTANIEJ

Związek M o w y  Kółek rolnicz. w Krakowie.
Ce n n i k i  (Larmo i o p l a  tnie.  

W i ę k s z y m  o d b i o r c o m  s p e c y a l n e  o f e r t y .
Ceny bez konkurencyi. 
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w K RA K O W IE , ul. św. Gertrudy
S e lt e r s k a ,  używana w katarach oskrzeli i płuc, flaszka 16 ct.
B i l i ń s u a ,  używana w katarach wszelkiego rodzaju, w zaduszee i cierpieniach prze

wodu pokarmowego, flaszka 15 ct. 
y i c h y ,  powszechnie znana i zalecana, flaszka duża 40 et., mała 25 ct.
Ż e la z iM ti l  (z pyrofosforanem żelazowym), wyborny środek w bezkrwistości i błęd

nicy, mocniejsza 2-5 e t, słabsza 23 ct.
B r o m o w a , przeciwko słabościom nerwowym, migrenie, histeryi, epilepsyi, bezsen

ności itp. używana n̂ t zlecenie lekarza, mocniejsza 28  ct., słabsza 20 ct. 
J o d o w a , przewyższająca wszelkie wody naturalne jod zawierające, flaszka 20 et.
1.i ł o w a ,  jedyny środek w cierp^niach pęcherza moczowego i artrytyżmie, flasz. 15 ot. 
I l y g i t - I l i c ż n a ,  czysta szczawa, jako napój codzienny w braku zdrowej wody, fla

szka 10 ct.
K w a ś u a  S o d o w a ,  na zlecenie lekarza w słabościach żołądka używana, flasz. 1-5 et. 
G i e N H l i u b . e r s k a ,  czysta s/.ezawa, "lkalicznJ-sodowa, jako napój zwykły i dyetety 

czny, flaszka J/2 litrowa 10 ct.. 3/4 htr. 14 ct.
K is s iu g e d  R a k o c z y , flaszka 20 ot.
Na wzór wody M a r y e i i h n d z h i e j ,  flaszka 20 ct.
S o d o w a , za najlepszą w Kiakowie przez Towarzystwo Lekarskie uznana.

Przyrządzanie wód wymienionych odbywa się pod kontrolą
komisyi lekarsko-przemysłowej Tow. lekarskiego.

Do nabycia w Krakowie i na prowincyi przeważnie w aptekach.
Z a m ó w i e n i a  u s h u t e c z n l a  s i o  b o z z w  t o c z n i e .

Broszury przesyła się na żądanie franko.

K .  B z ą c a  i  C h m u r s k i *
właściciele Zakładu.
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Według orzeczenia Towarzystwa lekarskiego krakowskiego, wody 
mineralne sztuczne tego Zakładu odpowiadają swym składem chemi
cznym w zupełności wodom naturalnym. 9i2 9 O

Ma pociechę i  pomoc cierpiącej ludzkości, mającej 
solitera i dolegliwości żołądkowe!

Tasiemca wraz z głcwą
nsuwa się pod gwarancyą zupełnie bez bole
ści, w krótkim czasie (w ciągu 6 minui) za 
pomocą kapsułek granatowych. J e d y n ie  

p r a w d z iw e  m a

aptekarz Jtzef Schneider, Resicza
(Reschitza, Hauiptga<.se 12, Siidungarn).

Ręczy się za to , że ten znakomity środek 
nie rprawia bólu, a skutkuje szybko i nieza 
wodnie. Nie szkodzi wcal“ nawet wtedy, gdy 
nie ma tasiemca. Prawem chroniony. Wiek 
cierpiącej osoby trzeba podać. Oryginalne pu
dełko wraz z dokładnem podaniem sposobu 
użycia kosztuje tak w kraju jak i za granicą 
3  z łr .  5 0  c n t .,  a wysyłka następuje za 
zaliczką lub po otrzymaniD powyższej kwoty 

Oznakami, że się ma tasiemca (soliteraj 
są : Bladość twarzy, mglisty wzrok, sińce pod 
oczami, chudość, zaflegmienie, osad na języku 
utrudnione trawienie, brak apetytu , to znów 

Znak ochronny. uczucie wilczego głodu, nudności lub nawe^
mdłości i zawrót głowy, zwłaszcza gdy się jest na czczo, wznoszenie się jakiegoś kłębka z żołądka 
aż do gardła, gromadzenio się śuuy, nabrzmienie ciała, awasy w żołądku , pieczenie w żołądku, 
częste odbijanie się, kolka, zgaga, faliste poruszenia, kłójące, ssące bóle i kłocie w trzewiach, za 
silne bicie serca, nieregularny obieg krwi, szczególnie u kobiet, cza.to ni stąd ni zowąd powstający 
oól głuwy, skłonność do melancholii, niechęć do życia i pragnienie śmierci. Dalej są na składzie :

K apsu łk i sa n ta lo w e
cza w 8  d n ia c h  dolegliwości organów moczowych u kobiet i mężczyzn bez wstrzykiwania 

i bez przeszkody w zawodzie. Pudełko kosztuje 4  z łr . wraz z opłatą pocztową. Te kapsułki 
santalowe mają n ie z m ie r n y  s k n t e k .  Tak kapsułek granatowych jak i santalowych prawdzi
wych jedynie i wyłącznie dostać można u J ó z e f a  8 c h n e id e r ’a ,  aptekarza w  BerilCZf 
.Reschitza, Hauptgasse 12, Siidungarn). 163 39 62

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci £ 'ijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szviewski.
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